
Kr. 24 (812). Warszawa, Sobota 24 Stycznia 1920 roku. Rok XXVI.

r o b o t a 1
t ■

W a ru n k i  p r a n u m a r a t y i
W Warszawie z odnoszeniem mie­

sięcznie Mk. 12.—
Na prowincji miesięcz. * 13-50
Zagranicą ,  * W-

ceiURAllfY
ORGAN PPS

PBOLEIARJUSZE WSZYSMCH KRAJÓW UCZCIE S IĘ !

Ceny ogłoszerti
w tekście (przed kron.) Mk. 12 
nadesłane a a  tekstem) » 8
zwyczajne .  4
drobne za jeden wyraz fen. 80 
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem).
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W sprawie wojny 
i polityki zagranicznej.

WNIOSEK NAGŁY

posła dr. L iberm ana i tow. w spraw ie ko­
nieczności! rychłego poinform owania Sej­
m u o obecnym stanie polskiej polityki za­

granicznej.

Z lamów prasy polskiej, a jeszcze b a r ­
dziej zagranicznej, dowiadujem y się, że w 
zaciszu gabinetów  dyplomatycznych odby­
w ają się od kilku tygodni ważne posunięcia 
w dziedzinie m iędzynarodow ej polityki, 
których osią jest Rzeczpospolita Polska.

W dzienniku paryskim  „Matin“ z dnia 
28 grudnia 1919 r. ogłosił obecny m inister 
spraw  zagranicznych p. P atek  wywiad, z 
k tórego  wynikało, że państw o nasze jużto 
zaciągnęło, jużto za pośrednictw em  rzeczo­
nego p. m inistra, zaciągnąć zam ierza wo­
bec Francji i Anglji daleko idące zobowią­
zania, zdolne przedłużyć wojnę w nie­
skończoność. Tw ierdzeń, w usta mu przez 
ów dziennik włożonych p. P atek  do tej 
chwili n ie  odwołał, a więc liczyć się z nimi 
należy.

W tymże samym czasie odezwały się 
w Londynie w pism ach, należących do o- 
bozu rządowego, glosy, dam agające się po­
chodu arm ji polskiej na Moskwę i P e ters­
burg, celem  zaprow adzenia tam porządku, 
obiecując Polsce w zam ian poparcie male- 
rja lne .

Równolegle z powyższemi enuncjacja­
m i coraz uporczywiej krążyć poczęły po­
głoski o m andacie zajęcia Ukrainy, udzie­
lonym Polsce przez Radę Najwyższą państw  
sprzym ierzonych i o tajnych układach z a- 
tam anem  Petlurą.

Enuncjacje i pogłoski zyskiwać się 
zdają pew ne poparcie w niezaprzeczonym 
takcie posuwania się naprzód wojsk pol­
skich na U krainie, tudzież na froncie li­
tew sko - b iałoruskim , daleko poza rub ie­
że Rzeczypospolitej.

Pom inąć rów nież nie możemy faktu 
zw ołania konferencji państw  nadbałtyc­

kich, k tóra się rozpoczęła 15 stycznia b. r. 
w H elsingforsie, a w k tórej bierze udział 
Przedstawiciel Polski. Co do tendencji, ce­
lów i przebiegu oraz roli, k tórą na niej od­
gryw a nasze państwo, nic autentycznego

jest nam wiadome, a zarejestrow ać byś- 
my tylko mogli krążące pogłoski i domysły.

Z drugiej strony polska i obca, dotąd 
niezaprzeczona wiadomość stw ierdza, że 
Jedyne państwo, wojnę z nam i prow adzą­
ce) wystosowało do naszego rządu oficjal­
ną notę, zaw ierającą konkre tne  propozycje 
Pokojowe. Jak ą  jest osnowa i treść ostat­
n ie j noty Cziczerina, czy i jaką  na  nią Rząd

nasz dał odpowiedź, pytania te  wystoso­
waliśmy do rządu. Mimo, że chodzi w tym 
wypadku o spraw ę niesłychanej wagi, że 
każdy niem al dzień rozstrzyga o życiu ty­
sięcy młodzieży naszej, pod bronią stoją­
cej, że w grze jest byt miljonów ludności, 
rząd n ie odpowiedział dotąd na nasze za­
pytanie.

Milczenie rządu w spraw ach tak donio­
słych w wysokim stopniu zaniepokoić mu­
siało opinję publiczną, a niepokój ten spo­
tęgować się m usiał tem bardziej, że w o- 
statnich dniach p rasa  przyniosła wiado­
mość o zniesieniu przez Ententę blokady 
Rosji sowieckiej.

Rozgrywają się w naszych oczach wy­
padki o olbrzym iej doniosłości m iędzynaro­
dowej, a niepozbaw ione także przełomo­
wego znaczenia dla przyszłości państwa 
polskiego. W takiej chwili niczem się u- 
spraw iedliw ić n ie da ten przedziwny stan 
rzeczy, w którym  ludność pozostawiona 
jes t w zupełnej niewiadomości zbliżają­
cych się zdarzeń, zaś kierownictwo naszej 
polityki zagranicznej, zamiast nieustannej 
łączności z opinją i wolą przedstaw iciel­
stwa ludowego, uporczywie posługuje się 
zgubnymi m etodami i drogam i tajnej dy­
plomacji, wrogo się odnoszącej do wszel­
kiej kontroli parlam entarnej.

Nasi m inistrow ie spraw  zagranicznych 
urzędują przew ażnie zagranicą, skutkiem  
czego położenie k ra ju  stało się tak anor- 
m alnem , że Sejm n ie ma przed sobą żad­
nej osoby odpowiedzialnej, od której mógł­
by się domagać wyjaśnień w spraw ie poli­
tyki m iędzynarodowej. Na dom iar chao­
su, w tej dziedzinie panującego, komisja 
spraw  zagranicznych, nie licząc się wcale 
z tym, że przeżywamy okres przełomowy i 
że olbrzym ie zagadnienia, dom agające się 
szybkiego rozwiązania, piętrzą się przed 
nami, nie oabywa od 6 tygodni posiedzeń.

Tomu stanowi rzeczy, poniżającem u 
nas w oczach zagranicy i niegodnem u na­
rodu  dem okratycznie się rządzącego, na­
leży jaknajrychlej koniec położyć.

W obec tego podpisani wnoszą: Sejm 
zechce uchwalić: Wzywa się:

1) Przewodniczącego komisji spraw 
zagranicznych, aby jaknajspieszniej posie­
dzenie tejże kom isji zwołał;

2) Rząd, by na najbliższem posiedze­
niu tejże kom isji zdał spraw ę z dotychcza­
sowych n arad  m inisterjum  spraw  zagra­
nicznych z  przedstaw icielam i rządów koa­
licyjnych w Paryżu, tudzież udzielił wy­
czerpujących wyjaśnień o ostatniej nocie 
pokojowej Cziczerina, o  celach operacji

wojennych na U krainie i o konferencji 
państw  bałtyckich w Helsingforsie, 

wreszcie
3) Wzywa się kom isję, by  po wysłu­

chaniu rządu jaknajrychlej zdała spraw ę 
z sytuacji m iędzynarodowej pełnem u Sej­
mowi.

Frzeiśw ieoie tow. m o r n
W braku informacji rzeczowych, doty­

kam formalnej strony sprawy. O puja publicz­
na i przedstawicielstwo narodowe zostało ze­
pchnięte na ostatni plan w sprawach polity­
ki zagranicznej. Posłowie dopiero z prasy za­
granicznej dowiadują się o najważniejszych 
wypadkach, dotyczących polityki zagranicznej 
Państwa. Na te dręczące pytania Rząd winien 
jaknajrychlej odpowiedzieć.

Znaną jest wszystkim mowa p. Clemen­
ceau o tym „drucie kolczastym*, przy którym 
wyznaczył nam rolę strażników. Prasa angiel­
ska jest zdania, że nikt bardziej, niż my, nie 
jest powołany do pochodu na Petersburg i 
Moskwę. Minister Patek w wywiadzie, ogło­
szonym w „Matinie", podkreślił, że podróż je­
go do Londynu miała na celu zbliżenie do Au- 
glji, w celu zorganizowania wojny na Wscho- 

, dzie.
Kilka dni temu Rada Najwyższa państw 

1 sprzymierzonych zniosła blokadę Rosji, koali­
cja przeto zapoczątkowała taktykę pokojową. 
Tern samem zaznaczyła się sprzeczność mię­
dzy nami a sprzymierzeńcami. Gdybyśmy po­
siadali już obiecane nam 6 torpedowców, by­
libyśmy zmuszeni torpedować statki francu­
skie, wiozące towary do Rosji. (Wesołość). 
Rząd powinien sytuację nam wyjaśnić. W 
świetle tego zdarzenia nota pokojowa rządu 
sowietów nabiera szczególnego znaczenia. 
Nota tego rodzaju nie jest aktem, któryby wol­
no było schować pod sukno. W 1915 r. rządy 
koalicji, aczkolwiek odnosiły się z pogardą 
do ówczesnej pokoj' ;j noty niemieckiej, o- 
mawiały ją jednak v\ parlamentach, aby lud 
mógt się przekonać, że rządy korzystają z ka­
żdej uczciwej propozycji pokojowej.

Dziś cała ludność nasza pragnie pokoju! 
(Wielka wrzawa na prawicy. Oklaski na lewi­
cy. Glos: Wasza ludność, ale nie polska). Ca­

ła ludność z wyjątkiem paskarzy. (Pos. Sa­
wicki (Endek): Pos. Lieberman wziął pienią­
dze od paskarzy. Wrzawa). j

Marszalek przywołuje pos. Sawickiego 
do porządku. (Ks. Okoń: pos. Sawicki dopiero 
się obudził). i

Tow. Lieberman. W 6-tym roku wojny lu­
dność cierpi niewymowne katusze. Gdziein­
dziej ludzie po wojnie wrócili do domu 1 do 
normalnej pracy. Tylko nasza ludność musi 
nadal walczyć.

9 stycznia b. r. wystosowaliśmy do Rządu 
pytanie, czy prawdą jest, że państwo sowie­
tów ofiarowało nam pokój. (Głos: Nie pań­
stwo ,a bolszewicy). Jest rzeczą bezprzykład­
ną, że na to pytanie dotąd niema odpowiedzi. 
Clemenceau i Lloyd George na Interpelację 
tego rodzaju dają natychmiast wyczerpująca 
odpowiedzi. Czy my wzorujemy się na zacho­
dzie, czy też na systemach obalonych monar­
ch ji?

Nasi ministrowie spraw zagranicznych tt- 
rzędują przeważnie za granicą. (Głos: Tak 
trzeba). Z chwilą wyjazdu p. ministra ostaje 
dla Sejmu polityka zagraniczna. W sprawach 
tych trzeba się informować u woźnych mini­
sterialnych. Komisja dla spraw zagranicznych 
jest nieczynna od 6-e>u tygodni, wówczas, gdy 
dookoła rozgrywają się wypadki, od któryeh 
świat zadrży może w posadach. Czy panowie 
godzą się odgrywać nadal rolę biernych wi­
dzów? Jeśli tak, to ludność się na to nie go- 
dzi. Wizyty naszych ministrów spraw zagra­
nicznych w Paryżu i Londynie nie mogą sta­
nowić alfy i omegi naszej polityki zagranicz­
nej. Mimo szacunku dla p. Patka, nie uważa­
my go za męża opatrznościowego i przestrze­
gamy Rzad, aby zawrócił z dotychczasowej 
drogi. Wzywamy go, aby zda! sprawę jaknaj- 
rycMej z polityki zagranicznej i naszego w 
niej udziału.

Śpiew łabędzi p. Clemenceau brzmią! 
melancholijnie; uskarżał się on na niezgodę, 
panującą wśród zwycięskich narodów. (Głos: 
Żydzi temu winniI) Z poza mgły tych stosun­
ków wyziera kapitalistyczny interes narodu.

Zapytuję, czy nasza polityka zagraniczna 
posuwa się po linji naszych własnych intere­
sów narodowych, czy też za pieniądze obce 
mamy wykonywać rolę żandarma?

■ ^ 1

W obliczu uowci polityki
wobec Rosji.

Nagły zwrot dokonany przez Radę Naj­
wyższą wobec Rosji przez zniesienie blokady 
wywołał, rzecz zrozumiała, żywe komentarze 
całej pracy sojuszni zej. Przytaczamy poni­
żej najbardziej charakterystyczne z mch.

„Temps'* przemawia tak, jakby był w naj­
lepszej dotychczas, komitywie z bolszewika­
mi. Wyraża obłudnie przyjaźń dla wygnań­
ców rosyjskich, oświadcza, że Francja nie wy­
rzeknie się nigdy „wdzięcznego uwielbienia** 
dla tych Rosjan, którzy nie przestali walczyć 
u boku koalicji, ale... „ci, co nam doradzają 
zastosowanie spóźnionego środka blokady, ka­
żą nam usiąść bez nadziei na grobie Rosji. My 
zaś chcemy powołać ją nanowo do życia". A 
już szczytem blagi jest, gdy póiurzędówka fran­
cuska zaleca przy wymianie produktów mię­
dzy Rosją a Zachódern dbać o to, aby przy wy­
wozie do Rosji jak też przywozie do niej towa­
rów uwzględniono także wszystkie narody 
sprzymierzone. Jakże Polska, będąca w woj­
nie z Rosją będzie z nią wymieniała towary?

Chyba, że Polska przestała już być sprzymie­
rzeńcem...

Times** jest mocno zdetonowany. „Po­
stanowienie rządów sojuszniczych nawiązania 
stosunków handlowych z narodem rosyjskim 
nie oznacza żadnej zmiany w polityce rządów 
tych względem rządu sowietów — powiadają 
sojusznicy. Twierdzenie to obliczone jest na 
łatwowierność narodów sojuszniczych. Mimo 
zamiaru zachowania dotychczasowej postawy 
wobec Rosji, postanowienie koalicji jest w 
rzeczywistości poddaniem wszystkich Rosjan 
władzy rządu sowieckiego, który jest jedynym 
pośrednikiem, mogącym udzielić im pozwole­
nia na nawiązanie stosunków handlowych * 
koalicją**. J

.Daily Chronicie** -  organ najbliżej eto- 
jący Lloyd George a -  wyraża nadzieje im 
konferencja międzysojusznicza w P a rlłn  
kreśli dokładna linję polityki angielskiej wo- 
bec Rosji sowieckiej. Klęskę Judenicza i Koł- 
czaka d ^ n m k  p n y p i ^ e  ich 0 ^
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-wie wobec niepodległości narodów, powsta­
łych na terytorium b. Rosji. Następnie tak 
pisze: „Bolszewicy prawdopodobnie usiłować 
będą prowadzić politykę agresywną wazeuue- 
go rodzaju i we wszelkich kierunkach, o ue 
będziemy nadal bojkotowali ich 1 stosowali 
blokadę, ale jest mało prawdopodobne, aby 
tak czynili, jeśli wejdziemy z nimi w układy. 
P nieważ zdecydowaliśmy jut nie posyłać 
wa.sk do Rosji, nie uzyskamy więc nic przez 
przedłużenie stanu wojny w nieskończoność, 
nie przynosząc rozwiązania.

Jest rzeczą jasną, że podtrzymując wrogie 
atosuuki z Rosją, pomagamy militaryzacji tej­
że, a Rosja m:l:tarna, jakiekolwiek byłyby rzą­
dy wewnętrzne kraju tego, byłaby niebez­
pieczną dla przyszłości. Najlepiej byłoby za- 
w n tć obecnie pokój zadawalający, zapew­
niający niepodległość państw kresowych, ja- 
koteż Armenji i Kaukazu. Rosja musiałaby 
również przyrzec niemieszanie się w spra­
wy Persji i Afganistanu. Byc może, że nie uda 
nam się osiągnąć takiego pokoju, ale musimy 
spróbować. W razie niepowodzenia, należy 
zdobyć się na odwagę i nie czekać do chwili, 
kiedy już me można będzie naprawić zła'*.

Jak widzimy, prasa burżuazyyna potrafi 
rozsądnie rozumować, gdy innego niema wyj-

Wysoka Izbot Stronnictwo moje będzie 
glosowało za projektowaną ustawą. Gdyby pro­
jekt tej ustawy był Wysokiej Izbie przedłożony 
jeszcze przed kilku dniami, być może, że po do­
daniu kilku rezolucji o ogólnymi chauaikteuize, 
mogliśmy poprzestać na tom. Jeumakowoż 
Bprawa zatargu pomiędzy dozorcami domowy 
mi, a właścicielami nieruchomości, z normal­
nego dotychczas biegu, weszła w stan zapalny i 
skoro dziś mowa o tej ustawie, nie sposób jest 
poprzestać tylko na niej, trzeba się zająć jesz­
cze tema zjawiskami, które dzisiaj towarzyszą 
ternu zatargowi.

Nie będę długo charakteryzował tego sta­
nu, w jakim znajdują się dozorcy domów. Jest 
to istotnie najbardziej pokrzywdzona pod 
względem materjakiym grupa ludności i grupa 
j»ra>oowniików. To uznały już mietylku stronnic­
twa, stojące na stanowisku iuitaresów robotni­
czych, sam rząd jeszcze przed rokiem uznał po­
trzebę niezwłocznego polepszenia warunków 
bytu i pracy dozorców domowych.

W osobie dzisiaj jeszcze urzędującego Ko-

•wielu żądań dozorców domowych, a jednocze­
śnie sam również zajął się polepszeniem tak 
ważnej kwestji, jak kwesija mieszkań. Według 
przedstawionych nam przez Ministerjum Pracy i 
sprawozdań, w kilkuset mieszkaniach warunki 
się polepszyły, jednak dla każdego, bo każdy 
się z tym bytem dozorców styka, jest rzeczą ja­
sną, że dzisiaj jeszcze mieszkania, warunki 
pracy dozorców domowych poaoslpją w stanie 
niesłychanie opłakanym, że te nory, w których 
mieszkają dozorcy domowi, są źródłem szerzą­
cych się epidemki i chorób dla całego miasta.

I otóż w tafto siprawie co do żądań, które 
postawione zostały przez dozorców domowych, 
rozpoczęły się przed 4 miesiącami rokowania, 
które po tak długim przeciągu czasu nie dopro­
wadziły do żadnych rezultatów. I powstaje py­
tanie, czy istotnie żąda-nia były tak wygórowa­
ne, czy też istotnie nie było możności ze strony 
właścicieli nieruchomości czynić ustępstw dalej 
idących, któreby cały konflikt załatwiły. We­
dług mego głębokiego przekonania, nie to byto 
przyczyną niedojścia układów do skutku, tylko 
czynniki zupełnie uboczne.

W łaściciele nieruchomości od dawna dążą 
do tego, ażeby ustawa o ochronie lokatorów u- 
legla zmianie i w tym celu chcieli oni i tego ce­
lu poniekąd dopięli, wywołać ostry zapalny stan 
aby za pomocą tego oddziaływać na czynniki 
miarodajne w kierunku zmiany owej ustawy. 
Ja bym może nie zajmował się tą taktyką wła­
ścicieli, gdyby nie rzecz, która Sejm przóde- 
wszystkiem interesuje. Otóż w tej taktyce, ja­
ko rzecznik właśnie tych interesów właścicieli 
nieruchomości występuje nie kto inny, tylko 
przedstawiciel rządu, a mianowicie komisarz 
rządu miasta Warszawy, ośmielając 8ię wtrącać 
do 9praw, które jedynie i wyłącznie należą do 
kompetencji Sejmu, do spraw, kióremi 
żadna jeszcze, o ile wiem, komisja wjimuwa 
ra jonować się nie ru®poczęła, co do których nie 
mamy żadnego ani przedłożenia, ani na-wet 0" 
świadczenia rządowego. Pan komisarz, rządu w 
obwieszczeniu, rozplakatowanym aa moirach 
Warszawy, pozwo-lił sobie zapowiedzieć, że ta 
ustawa sejmowa zostanie zmieniona i to wła­
śnie w tym kierunku, jak tego domagali się 
właściciele nieruchomoś ć. Dalej komisarz rzą­
du, uważając, iż mad musi się mieszać do tego 
aatargu, odrazu staje nie jako pośrednik, nie 
jako strona łagodząca ten zatarg, ani zmierzają­

ca do tego, aby dwie sromy, spierające się, za­
warły pomiędzy sobą jakiś układ, tylko sta.e 
zupełnie wyraźnie, jako rzecznik jednej stromy, 
mianowicie: orzeka, iż te ustępstwa, które zo-

®c a. A teraz przytoczymy depeszę, którą po­
daje „Temps'* w numerze z Ib-gu b. m. z Ko­
p en h a g i: „Donoszą z Warszawy, że podług
prasy polskiej, Polska przjiinie mandat koa­
licji do obrony cywilizacji przeciwko bolsze­
wikom**.

Gdy się porówna powyższe głosy prasy 
burżuazyjnej Zachodu z cielęcym zachwytem, 
w jaki wpadła prasa burżuazyjna Warszawy 
na wieść o „drucie kolczastym* łatwo domy­
śleć się, co myślą zagranicą o „miarodajnych“ 
sferach w Polsce.

Na końcu podajemy drugą część postano­
wienia Rady Najwyższej o zniesieniu blokady 
w Rosji.

„Rada Najwyższa postanowiła ułatwić or 
ganizacjom współdzaelezym rosyjskim, będą­
cym w bezpośrednim związku z klasą wie­
śniaczą całej Rosji, organizowanie przywozu 
do Rosji odzieży, lekarstw maszyn rolniczy h 
i wszelkich produktów pierwszej potrzeby, 
których brak jest w Rosji, "wzamian za zie­
miopłody, len, drzewo i inne produkty, któ­
rych Rosja posiada nad m. ar".

Stosunki handlowe z Rosją przerwane zo­
stały, jak wiadomo, od chwili wybuchu rewo­
lucji bolszewickiej w listopadzie 1917 r.

stały porobione przez właścicieli nieruchomo­
ści, są zupelme niewystarczające i że tylko ja­
kaś zła wola, czy coś w tym rodzaju ze sirony 
dozorców domowych uniemożliwia pokojowe 
załatwienie tej sprawy. 1 daiej ten sam P«n 
Komisarz Uządu wkracza jeszcze w tę sprawę 
za pomocą represji. Naprzód rozpoczy na od po­
gróżek w obwieszczeniu, iż na nuocy przysługu­
jących mu uprawnień będzie wyrzucał z nr.eszr 
kań dozorców domowych, a dalej, że będzie 
ich, jako pozbawionych pracy, wysiedlał z 
Warszawy (Utos: To jest rewolucja pana Ko­
misarza). Pan Komisarz Rządu prawdopodob­
nie nie był zupełnie pewnym tych swoich u- 
prawuień, gdyż w tym obwieszczeniu, które 
musi mieć charakter zupełnie prawny, ani je- 
dnem słowean, and jednam powołaniem się na 
artykuł, nie mówi ludności, na jakim to artyku­
le praw-a będzie się opierał przy tycb swoich re­
presjach, tylko w sposób zupełnie ogólnikowy 
powiada, że na podstawie przepisów prawa 
będzie wyrzuca! z mieszkań i będzie wysiedlał.

nie o tych, którzy wskutek walki o swoje inte­
resy, chwilowo pracy swojej nie wykonują, 

i Zajmując się tym zjawiskiem, nie można nie 
! poszukać odpowiedzi na to, gdziie jest pnz.yoz.y- 
! na tego, że ten sam człowiek, który przed po- 
I kiem występując w tej samej roli komisarza 

•rządowego, znalazł środki wywarcia presji na 
właścicieli nieruchomości w kierunku ustępstw 
względem dozorców domowych, znalazł 
śradki polepszenia bytu i kwestji mieszkanio­
wej, obecnie w styczniu, ale roku nie 1919, 
a 1920. nie znajduje żadnych innych środków, 
jak tylko- wprowadzenie cynicznych środków 
represji.

1 szukając odpowiedzi, nie znajdujemy ża­
dnej innej, jak tylko ta, że na przedstawiciela 
rządu znowu, jak to było niejednokrotnie, po­
działały szczucia ,te nawoływania do repre­
sji. które ustawicznie słyszymy te strony poi- 
skiej reakcji. Otóż niedawno, w błi®kim są- 
6M dztw.e urzędowania p. komisarza rządowego 
obradował ów zjazd rzekomo antybolszewicki,

i a w istocie anty robotniczy. Widocznie wiatry 
stamtąd powiały mocno w kierunku represji, 
aresztowań, wysiedlam wyrzucania z mieszkań, 
dostateesanie mocno, ażeby kierunek p. Komi­
sarza rządowego ua’-zupetaiej radykalnie od­
wrócił się w stronę reakcji.

My jednak stoimy na stanowisku piraede- 
wsaysłkiam prawa, które w danym wypadku 
nie poawala na użycie tego rodzaju środków 
przez komisarza rządów eg  >, musimy domagać 
się od rządu, ażeby tego rodzaju krokom i za­
rządzeniom kres p-r łożył.

Dlatego oprócz głosowania za projektowa­
nym wnioskiem tej ustawy, wobec zapalnego 
stanu, w jakim ta sprawa się znajduje, pozwolę 
sobie w imieniu mojego stronnictwa zgłosić na­
stępującą rezKulucję:

Sejm wzywa rząd:
1) ażeby niezwłocznie wdrożył energtozną 

akcję rozjemczą pomiędzy dozorcami domowy­
mi a właściciela mi ni ora cbamości w celu u- 
względmeuia słusznych żądań d«»zorców i za­
kończenia strajku, niezmiennie szkodliwego dla 
interesów ludności;

2 -ażeby zarządzi} cofnięcie obwieszczenia 
komisarza rządu m. Warszawy, jako sprzeczne­
go z prawem i stanowiącego przekroczenie wła­
dzy;

3) ażeby zarządzi! niezwłoczne uwolnienie

aresztowanych za strajk dozorców i zauueohal 
dalszych represji;

4) ażeby opracował i przedłożył Sejmowi 
w jaikinajikrótazj m Gzasie projekt ustawy o do­
zorcach domowych, normując ich czas pracy, 
warunki pracy, otoow iąaki wobec właściciela 
domu oraz organów policyjnych;

5) ażeby iweiziwtocanie roztoczył pieczę i 
kontrolę nad mieszkaniami dozorców w celu 
ich ulepszenia.

Na zakończenie mosizę dodać, że pogróżki 
p. Iromisanza rządowego nie pozostały ozczemi, 
że represje się rozpoczęły, żc dozorcy domowi 
są aresratowanii całemi ulicami i jak w tej ubw iii 
komunikuje delegacja dozorców, przy tych a- 
resztowaiach odbywa się szereg gwa'tbw i t. d.

To, co mówięj nie będzie gołosłowne, nie­
zwłocznie jutro, po opisaniu tych faktów, zaku- 
muniiikuję panom ministrom (Okoń: To skam- 
dal).

A muszę również i o tern zakwmuiniikować, 
że w swojej walce dozorcy domowi nie pozo­
staną odosobnieni. I opieram się tutaj na rezo­
lucji organizacji noibotmiczych, która stwierdza, 
że jeżeli rząd nie zejdzie z tej dragi represji, 
dozorcy domowi znajdą pi uparcie w szeregach 
robotniczych i wszystkie organizacje robątmcze 
na gwałty nad ich towarzyszami czynionemi, 
odpowiedzą w sposób energiczny i bezwzględ­
ny (na prawicy wrzawa, na Lewicy brawo).

WNIOSEK NAGŁY
posła Zygmunta Żuławskiego, Barlickiego, 
Perła i tow. w sprawie pogwałcenia przepisów 
ustawy z 25 lipca 1919. (Dz. P., P. Nr. 61) 
przez rząd i nadużyć, popełnionych przez ko­

misarza miasta Warszawy — Anusza.
I. Przepis art. 2 dekretu z 2 stycznia 1919 

(Dz. P. P. Nr. 1) o wprowadzeniu stanu wy­
jątkowego, nadawał z chwilą ogłoszenia sta­
nu wyjątkowego ministrowi spraw wewnętrz­
nych lub przez niego wyznaczonemu nadzwy­
czajnemu komisarzowi prawo dokonywania 
czynności, wskazanych pod lit. a, b, c, d, e te­
go artykułu, a ograniczających powszechne 
prawa obywateli.

Ten więc przepis pozwalał ministrowi 
spraw wewnętrznych ustanawiać t. zw. komisa­
rza nadzwyczajnego na pewnem terytorjum, 
który w zastępstwie ministra miał prawo wy­
dawać rozporządzenia w myśl art. 2, zawie­
szające pewne prawa obywateli.

Zgodnie z tym dekretem, ustanowił ów­
czesny rząd komisarza nadzwyczajnego dla 
Warszawy.

II. Ustawa z 25 lipca 1919 r. w przedmio­
cie zapewnienia bezpieczeństwa państwa i u* 
trzymania porządku publicznego w czade 
wojny uchyliła powyższy dekret i nadała Ra­
dzie ministrów prawo do upoważnienia mini­
stra spraw wewnętrznych, by tenże, t. j. mini­
ster wydawał zarządzenia wyjątkowe, okre­
ślone w art. 2 tej ustawy, na przeciąg nie 
dłuższy, niż na 3 miesiące.

Uchylonym też, oczywiście, został przepis 
o t. zw. komisarzu nadzwyczajnym.

III. W ten sposób tylko minister ma pra­
wo wydawania zarządzeń wyjątkowych, a nie 
przysługuje mu wcale prawo przelewania 
swych pełnomocnictw na kogokolwiek.

Tylko wykonanie zarządzeń wyjątkowych, 
wydanych przez ministra w myśl art. 2 usta­
wy może on poruczyć miejscowej władzy ad­
ministracyjnej. Władzą taką zaś nie jest obec­
ny komisarz, który opuścił już słowo „nad­
zwyczajny", a tytułuje się komisarzem, bo nie 
jest on przez nikogo ustanowiony.

Władzą administracyjną m iże być ty'kc 
stari-tw ', wzg’edn.e prezydent miasta, *lbo 
komendant p licji państwowej na Warsz*vę.

>V. Wbrew po wy z.- zen u stanowi spraAy 
wydaje i ogła-za p. aluł/. jozmaite rozpifią- 
dzen.a, r grauiczające .u.wd obywateli.

Ale stjkr -ć g. myru ,?sl fakt, że p. Anusz 
pozbaw a obywateli pań-iwa wolności zup-d- 
me bezpłatnie.

4bitrahując ad tegc, że tylko minister 
ma prawo pozbawiać ludzi wolności na prze­
ciąg 3 uueucoy, p. Aaurz. widać za zgoda mi­
nistra, internuje obywateli przez czas dluż- 

I wy, niż 3 miesiące
Je-t to krzyrząiynt gwałtem.
Według brzmienia u ta wy, wolno inter­

nować osoby podejrzane tylko na 8 nresiące 
najwyżej \ gdyby inaczej iciumiano tę usta­
wę, był >by t> potwornefi ą w żadnem pań­
stwie nem  żliwą Dawaliby to prawo wła­
dzom trzyma ludzi tylk na skutek podejrze­
nia miesiące, a nawet lata cale 1 to be?, śledz­
twa sądowego i poddania ich pod sąd.

Władza może podejrzane osoby interno­
wać tylko przez 3 miesiące, a po tym czasie 
musi je wypuścić albo oddać sądowi do uka­
rania za czyn, jeżeli taki popełniły.

P. Anusz zupełnie dowolnie klasyfikuje 
ludzi na podejrzanych i niepodejrzanych i bez 
cienia dowodu osadza ich w aresztach. Sto­
sunki zaś w aresztach są gorsze, niż za cza­
sów rosyjskich, więźniowie bywają bici i ka­
towani, głodzeni, przebywają w kaźniach nie- 
ogrzanych i zapadają na zdrowiu. Jak za cza­
sów rosyjskich, osadzeni w więzieniach, straj­
kiem głodowym wymuszają lepsze obchodze­
nie się z nimi.

V. Te bezprawia, które p. Anusz bezkar­
nie uprawia, ośmieliły go tak dalece, że wy­
dał rozporządzenie, grożące dozorcom domów

wyrzuceniem na bruk, jeśli nie poddadzą się 
woli kauneuieziiików. Jest to jaskrawy dowód 
bezprawia p. Anusza, który wdarł się w roz- 
slrzyganie sporów z tytułu najmu usług, a 
pchnęła go do tego bezkarność jego dotychcza­
sowych rozporządzeń.

Z tego powodu wnosimy: Wysoki uejm
uchwali:

1. Wzywa się rząd, aby bezwlocznie zło­
żył Sejmowi sprawozdanie co do wszystkich 
zarządzeń wyjątkowych, wydanych bądź to 
przez rząd, bądź to przez p. Anusza na pod­
stawie ustawy z 25 lipca 1919 r.

2. W/.ywa się rząd,—aby w szczególności 
przedłożył Sejmowi akta i dowody, na podsta­
wie których zarządzone zostały internowania 
z ustawy 27 lipca 1919 r.

3. Wzywa się rząd, aby zaraz zniósł nie­
uzasadniony żadn?mi przepisami i już znie­
siony ustawą z 25 lipoa 1919 r., urząd komisa­
rza m. Warszawy, Anusza.

4. Wzywa się rząd, aby uwolnił tych In­
ternowanych, którzy już 3 miesiące w aresz­
cie przesiedz eli.

Warszawa, d. 23 stycznia 1920 r.

Represje policyjne.
Funkcjonarjusze kom. V zebrali wszyst­

kich dozorców przy ul. Gęsiej od Okopowej 
i zmusili Ich do uprzątnięcia ulicy; kazali 
również sprzątnąć podwórza, prócz tego aresz­
towali dozorców z Pawiej 62 i 64. Pozatem 
dzielnicowy Gąsiorowski pobił dozorcę po 
twarzy za nieprzystąpienie do pracy.

Do Związku komunikowali w ciągu dnia 
o licznych aresztowaniach, m. in. przy ul. Piw- 
nej 3, w 13 komisariacie wiedu dozorców z uL 
Hożej.

Komisarze 14 1 15 komisarjatów zaczyna­
ją stosować groźbę p. Anusza i rozsyłają we­
zwania dozorcom, aby stawili się do komisa­
riatu z książkami i paszportami. Wezwanie 
takie otrzymali dozorcy domów przy ul. Tar­
gowej 35 i 37.

*  *  •
Strajk trwa nadal. Dzień wczorajszy ni* 

przyniósł żadnych zmian. Kamieniczmcy w*#- 
góle nie ch-ą pertraktować. Zaś p. Anusz wy­
ładował catą swoją energję na uśmierzenie 
dozorców domowych i nie nie czyni w kie­
runku doprowadzenia do zakończenia straj­
ku i zmuszenia kamieniczników do ustępstw.

Chlaśnięcia.
Mniejsaa o „styl**, skoro żądania są słuszne!.*
...Gruchoł „Warszawska *, będąc w jednej

z gorszych,
Ach, w jednej z niehumoru coraz częstszych

chwil,
Strasznie „się żołądkuje** na swych starczych

łamach,
Na strajkowej uchwały „stróżów" „dziki"

styl!*.

Nazywa go wzgardliwie „żydowsko - moskiew­
skim*',

Lecz słuszność żądań „stróżów" pomija ten
grzmot,

To, że większość ich gnije dotąd w dawnych
norach,

Choć miano im dostarczyć ludzkich mieszkań
w lott.**)

Mniejsza o „styl", obłudni następcy
Łuiskiny!... *•)

Wsłuchajcie się w niedoli „stróżów" krwawy
jęk,

Co z poza postulatów tych łzawych dochodzi, 
Jak skarga, którą słysząc, sam djabeł by

zmiękł!*.

...Lecz wam widok niedoli dozorców zasłania 
Kamienicznika tłusty, wypasiony brzuch,
Na którym lśniące złoto breloków podawania, 
I skad czerpie natchnienie wasz endeki

duch!*.
Wacław Wolaki.

_________
•) Do czego się zobowiązali komieotcantcy.
**) Jeouity, założyciela „Gazety Warszawski*!*'.
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Gi i lyfjs w tmmrn
Posłowie ks. Okoń i Dąbal otrzymali na­

stępującą depeszę:
Kolbuszowa, 22 stycznia. 

Ludność tutejszego miasta jakoteż całego 
powiatu pozostaje bez wszelkich środków 
żywności, od dłuższego czasu tyfus głodowy ł 
plamisty rozszerza się, ludzi umiera coraz wię­
cej-

Wzburzenie rośnie, rada miejska zwraca 
się do posłów powiatu ks. Okonia i Dąbala 
o wyjednanie u rządu nadesłania natychmia­
stowego zboża lub mąki 1 ziemniaków, ina­
czej grozi niebezpieczeństwo ekscesów.

Burmistrz.
(Uwaga; jest to powiat bardzo biedny, 

piasczysty, gdzie ostatnio były krwawe rozr* 
chy głodowe).

i n j y j - u u iLii~ii.Hi''‘̂ ‘ ii " u ' iTi “̂ "i 11 ' * * ■ “ *— “ *

Przemówienie tow . Zietnięckiego.

Proszę panów, co do wysiedlania, rozumie* 
nusarza, Rząd diość euergioziniie wikraczyl do tej m_ jy ;eg| to zupełnie cyniczne nacią-
•prawy i zmusił stronę pnzeaiwuą do przyjęcia ganie pratta> i e  ta,m ohod2i 0 owyoh pasożytów,

owe sizunnowuiny społeczne, które są w mieście, 
że o wysiedlanie takich elementów chodzi, ale



Mr. 24.
„ R O B O T N I  R“, s o b o t a ,  24 stycznia 1920 r.

dowych ogłuszone przez ai'uislerjum są zu­
pełnie laUzyweJKinisfra

Dn. 20 i 22 b. m. sejmowa komisja ochro- |
Dy pracy pod przewodnictwem tow. Zieuiięo- I 
kiego odbyła posiedzenia, na których p. Pe- | 
plow ski, minister pracy i opieki społecznej j  
przedłożył poslom program działalności »we- 
g > ministerjum.

Minister podkreślał kilkakrotnie, l ł  nI® 
przychodzi z prc gramem nowym, ale prag- 
m » kontynuować prace rozpoczęte, ulepsza­
ją* i reorganizując jedynie to, co było w adh-
■wem. , , _0

W działaniu swoim pragnie się oprzeć na 
współpracy wszystkich, stojących na gruncie 
obrony interesów robotniczych.

Należyta organizacja ministerjum napo­
tyka na trudności przedew szyatkiem  w spo­
ra  h kompetencyjnych — w tarciach pomię­
dzy poszczególnemi ministerjanu. Ustawa o 
województwach np. wytworzyła spór. z mini­
sterjum spraw wewnętrznych, które chce in­
spektorów pracy uzależnić nietylko od woje­
wodów, ale nawet od starostów. P. Pepłow- 
ski wypowiada się stanowczo przeciwko te­
mu. R-ia inspektora w społeczeństwie podob­
na jest do roli sęd ziego  — me może więc in- 
epektor żauuą m arą być zależny od orga­
nów administracji.

Nierozgiamczona jest również kompeten­
cja ministerjum pracy i ministerjum zdro­
wia w zakresie opieki nad matką i dziec­
kiem, oraz spraw mieszkaniowy ch. Min. spraw 
zagr. chce wziąć w 9woje ręce sprawy emigra­
cyjne, ministerjum przemysłu rości sobie pra­
wa do inspektoratów pracy w Małopolsce i t. 
p. Normalne funkcjonowanie instytucji będzie 
m ożliw e dopiero wtedy, gdy kompetencje jej 
zostaną jasno określone.

W sprawie wewnętrznej reorganizacji za­
powiedział minister utworzen'e odrębnej sek­
cji ustawodawczej, która skupi prace ministe­
rjum nad projektami ustaw; dotychczas prace 
te  były rozproszone po różnych sekcjach. Od­
dzielone od siebie wydziały pośrednictwa pra­
cy i pomocy dla bezrobotnych zostaną obec­
nie połączone w jeden, co zapobiegnie dotych­
czasowemu aieskoordyinowaniu akcji pomocy 
dla bezrobotnych. Wyodrębniony oaitomiast 
zostanie urząd emigracyjny, który nie poprze­
stając na leuretycznych opracowaniach stanie 
się czynnym regulatorem spraw wyehoditwa.

W dzedzmie projektowanych ustaw p. 
minister me powiedział istotnie nic nowego. 
Wyliczył projekty, które figurowały i figu­
rować będą w programie każdego ministra. Co 
się tyczy terminu ich opracowania ł przedło­
żenia Sejmowi widoczną była chęć ze strony 
ministra oszczędzenia poslom zawodu, powta­
rzał bow iem  p. minister, i i  kodeks pracy, u- 
stawy ubezpieczeniowe, a nawet ustawa o in­
spekcji pracy są tak skomplikowane i trudne 
oraz wymagającego długiego czasu, że nie 
prędko będą mogły ujrzeć światło dzienne. 
Ustawy ubezpieczeniowe będą miały zakres 
w każdym razie nie mniejszy niż w dzielni­
cach posiadających pod tym względem bar­
dziej rozwinięte prawodawstwo, nie mniejsze 
też będą zapewniały robotnikom świadczenia.

Przy wprowadzeniu w życie dekretu o 
kasach chorych napotyka ministerjum na róż­
ne trudności, jak ogromny brak ludzi odpo­
wiednio wykwalifikowanych, brak lokali i t. d.

Wykonanie uchwalonej przez Sejm usta­
wy o doraźnej pomocy dla bezrobotnych 
zmniejszyło znacznie ilość pobierających za­
pomogi. W Warszawie np. liczba 29,000 po­
bierających zapomogi w listopadzie spadła o- 
beenie do 9,000. Naogół redukcja wynosić 
będzie około 50%. Ponieważ jednocześnie 
etawka zapomogowa została znacznie pod­
wyższona, ogólny ciężar jaki stąd na skarb 
spada małej ulegnie zmianie i wynosić będzie 
około 25 — 30 milj. miesięcznie. Skarb ten 
ciężar ponosić jednak musi.

Wykonanie tej ustawy wywołało skargi 
licznych grup, pozbawionych obecnie zapo­
móg. Do tych należą byli wojskowi, wdo­
wy, nieletni, robotnicy, którzy nie mogą się 
dostatecznie wylegitymować i t- P- W tej 
6prawie odbyła się konferencja z posłami Zie- 
mięckim, Waszkiewiczem 1 bs. Kaczyńskim. 
Uwzględniając opinje tara wyrażone ministe­
rjum wyda nową Instrukcję. (Sprawę tę o- 
mówimy osobno. Przyp. Red.).

Niezmiernie trudne zadanie ma również 
ministerjum w zakresie emigracji. Z jednej 
strony państwo nie powinno się wyzbywać 
rąk roboczych, z drugiej jednak jest to koniecz­
nością. Emigracja robotnicza może iść w trzech 
kierunkach: do Francji, Niemiec i St. Zjedno­
czonych. Do Francji wysłano już pierwsze 
transporty. P. minister stwierdza, iż do te­
go transportu dostało się dużo niepożądanych 
osobników.

W dyskusji nad exposć nowego ministra 
zabierali głos pos.-Wójcik, ks. Chrzanowski, 
ks. Kaczyński, Sawicki, Woźnicki i Schipper. 
(Zastanawiała nieobecność enzeteroweów; 
wszakże p. Pepłowski jest ich mężem zaufa­
nia). Szczegółowej krytyce poddali działal­
ność ministerjum pracy tow. B orow ski, Zię* 
mięcki i Żuławski.

Praca statystyczne aą konieczne. Staty­
styka ma jednak tytki, wtedy znaczenie o ile 
jest prawdziwa. Dane zaś o związkach zawo- j

Tpw. Bobrowski mówił o niesłychane® 
zaniedbaniu Małopolski. Dochodzi do tego, te 
urzędnicy ministerjum wydelegowani do spraw 
pośrednictwa pracy i pomocy dla bezrobot­
nych, cały miesiąc nie otrzymują pensji. De­
legat generalny p. Gałecki nie dopuścił do 
urzędowania 2 inspektorów przysłanych przez 
miinisterjum, sprzeciwił się również rozciąg­
nięciu na Małopolską ustawy o załatwianiu za­
targów w rolnictwie. Skutki dyktatury p. Ga­
łeckiego już są widoczne. Konflikty w rol- 

i nictwie mnożą się, kasy chorych, w Małopolsce 
nie są przebudowywane według zasad dekre­
tu i t. d.

Tow. Ziemięsld rozpoczął swe przemówie­
nie od stweirdzeuia, iż ministerjum pracy, aby 
móc realizować jakikolwiek program musi 
przedewszystkięm wywalczyć sobie odpowied­
nie stanowisko w’ społeczeństwie i rządzie.

Wściekła kampauja prowadzona prze­
ciwko ministerjum pracy jest zrozumiałą. Na­
razi się na nią każdy, kto istotnie będzie bro­
nił Interesów robotniczych. Każdego, kto z 
tego stanowiska nie zejdzie, taki np. zjazd an­
ty bolszewicki, a właściwie antyrobotniczy na­
zwie bolszewikiem, zażąda usunięcia z mini­
sterjum lub nawet aresztowania. Stosunek 
swój i swego stronnictwa do nowego ministra 
uzależnia mówca w dużym stopniu od tego, 
czy ten potrafi obronić ministerjum przed a- 
takami reakcji l zakusom rządu, zmierzają­
cym do ograniczenia kompetencji ministerjum, 
czy potrafi utrzymać ł rozwinąć ministerjum, 
jako państwową placówkę, broniącą intere­
sów robotniczych.

Projekt utworzenia sekcji ustawodaw­
czej zasługuje na uznanie, może to oddziałać 
przyśpieszająco na inicjatywę prawodawczą 
rządu w sprawach robotniczych. Dotychczas 
inicjatywa ta rówiia jest zeru, rząd przez ca­
ły ozas istnienia Sejmu nie przedstawił żad­
nego gotowego projektu, conajwyżej ministe­
rjum dawało materjaly komisjom sejmowym.
A jaki jest bieg projektów gotowych świadczy 
fakt następujący: projekt ustawy o pracy ko­
biet i dzieci był golowy w marcu, kilka mie­
sięcy leżał w Radzie ministrów, wreszcie ta 
uporała aię z większością artykułów, część 
jednak została przekazana do uzgodnienia re­
ferentom prawnym poszczególnych minłste- 
rjów. A ei referenci w ciągu pai-u miesięcy 
do porozumei-uia nie doszli zresztą w sprawie, 
która na innej zupełnie drodze będzie zała­
twiona. Ta d ro ^ a , formalna okoliczność wy­
starczyła, aby ustawa pierwszorzędnej wagi 
dla robotników w ciągu prawie roku nie do­
płynęła do Sejmu.

W dalszym ciągu tow. Z. wskazywał na 
szkodliwe praktyki urzędników ministerjum 
pracy przy rejestracji związków zawodowych, 
na konieczność zorganizowania stałej plano­
wej statystyki, współdziałania ze związkami 
zawodowenii i t. d.

Brak np. współdziałania ze związkami od­
bił się fatalnie na sprawie emigracji do Fran­
cji, Nie było odpowiedniej kontroli, a ta mo­
gła być przeprowadzona tylko przez związki i 
wśród wyjeżdżających znalazło się podobno 
duło szumowin społecznych.

Robotnicy wyjeżdżający zostali pozosta­
wieni na łasce czynników francuskich, bez 
wystarczającej opieki ze strony władz pol­
skich. Delegat ministerjum jeszcze do Fran­
cji nie wyjechał.

Tow. Żuławski wyraził przedewszystkiem 
obawę, ażeby ministerjum nie kazało Sejmo­
wi czekać na projekty nowych ustaw do cza­
su uporządkowania ministerjum, gdyż może 
to trwać zbyt długo. Niema potrzeby czekać 
lata cale na ustawy ubezpieczeniowe, do­
świadczenia innych państw są tak wielkie, że 
szybko można dojść do wyników.

To samo tyczy się kodeksu pracy. Nie 
utworzy się on tak, jak przypuszcza minister, 
— przez wniesienie projektu całkowitego ko­
deksu, nie będzie też kompilacją istniejących 
w trzech dzielnicach praw. Tworzyć się on 
będzie stopniowo przez uchwalanie ustaw, 
które później w skład polskiego kodeksu pra 
cy wejdą

Co do sporów jakie istnieją między po­
szczególnemu urzędami, to doprawdy jest rze­
czą zdumiewającą, iż Rząd sam nie mógł się 
jeszcze z tym zagadnieniem uporać. Aż inter­
pelacja komisji jest potrzebnął

Ostro natomiast atakował tow. Żuł. dzia­
łalność ministerjum w sprawie rejestracji 
związków zawodowych. Przy-toczyl szereg 
faktów, mających cechy szykan. Odrzucano 
statuty, podając za motyw, że tytuł nie odpo­
wiada treści, wzywano do zmiany jednych ar­
tykułów, gdy to uskuteczniono, znów innych.

W wykonaniu ustawy o bezrobotnych mi­
nisterjum poszło dalej, niż intencje prawo­
dawców. Wykluczono tych co służyli w woj­
sku. tyęh co nie, mogą przedstawić zaświad­
czeń. nie rozciągnięto ustawy na Galicję. Nie­
zmiernie ważnem jest przyśpieszenie prac nad 
organizacją kas chorych, rozciągnięcie dzia­
łalności zakładu ubezpieczeniowego we Lwo­
wie na górników i t. d.

L isty z Paryża.
(Korespondencja własna).

W chwili gdy pisałem mój list ostatni, 
wybór Clemenceau na prezydenta republiki 
był do tego stopnia pewnym, że prasa opła­
cana przez rząd i obeznana znakomicie z in­
trygami zakulisowej polityki nie pmiotawaia 
składać uiskich pokłonów w imieniu całej 
Francji przed „ojcem zwycięstwa’. Kandyda­
tura Deschaneia przez żarliwych najmitów 
rządu była uważaną niemal za zbrodnię sta­
nu. kuuaua frontu zaczęła się zarysowywać 
15-go po wyboirze Bourgeois na prezydenta 
senatu, przeciw Dubostowi przymulającemu arę 
w ostatnich czasach, jak kurtyzana do Blo­
ku Narodowego i którego stronnicze za­
chowywanie się w procesie przeciw Caillau* 
zdobyło uznanie całej reakcji fraucuskiej. 
Bourgeois, szczery radykalny republikanin, 
jeden z mohikanów dawnego radykalizmu, 
choć nie grzeszący zbytnią odwagą, bądź co 
bądź jako przeciwstawienie Dubost’a, przed­
stawia aię korzystnie. Po wyborze Bourgeois, 
tegoż samego dnia wprowadzono Cadiaua 
przed sąd najwyższy senatu. Sprawa została 
odroczona do 17 lutego. Gdy Dubost głosem 
opryskliwym zwracał się przy poprzednich o- 
bradach. do tego męża stanu, traktując go jak 
zwykłego ópryszka, to zauważyć możua było w 
łagodnem postępowań.u ze strony Bourgeois 
całą już różnicę dwóch światów, jednego, dą­
żącego wszełkiemi środkami do stłumienia 
wszystkiego, co tylko może rozszerzyć hory­
zonty społeczne i wprowadzić jakieś jaśniej­
sze wartości do życia polityczno-społecznego, 
drugiego, choć nie naszego świata socjalistycz­
nego, ale już nie tak reakcyjuie zacietrzewio­
nego, żeby z góry osądzać człowieka, któ­
rego główną zbrodnią było, że zdradził klasę 
kapitalistyczną, żądając od niej ograniczenia 
wyzysku przez nią proletarjatu.

Sptawdzilo się to, o czem pisałem, że se­
nat jest więcej tym razem republikański niż 
parlament. Zwycięstwo senatu nad Blokiem 
Narodowym zawdzięczać należy, pobiciu 
,Bloku” przez socjalistów przy wyborach mu­

nicypalnych, którzy pośrednio więc przyczyui- 
li się do obrania Bourgeois. Rezultat tego wy­
boru podziałał jak prysznic nieprzyjemny ua 
nacjonalistów, a jednocześnie presja Anglji,

zagrożonej bolszewizmem w Azji, by znieść 
bmkadę Rosji — osłabiła powagę uacjouaiUr 
mu i jego największego dz ś rzeczułka, Cle­
menceau. Próbny wybór Deselianela — nie­
wątpliwie między inuemi tym dwom czynni­
kom zawdzię zyć należy. „Intrygi” Bnauda 
r innych wrogów Clemenceau, na tem tle 
głównie się rozwijały. Nic więc dziwnego, że 
zarozumiały starzec, który liczył, te go obiorą 
niemal jednogłośnie na dyktatora, nie śmiał 
stanąć przed wyborcami w Wersalu. Wybór 
Deschanela był więc wtedy już pewuyrn i nie­
spodzianką dla nikogo nie były 742 głosy, 
kióre ua mego padły, bo w tak krótkim cza­
sie, wysunięcie więcej radykalnego kan­
dydata było uiemożliwem. Nie trzeba się łu­
dzić co do Dtschanela, jest on prawicowcem, 
tylko me skompromitowanym, naganką ua 
skrajne żywioły, jest człowiekiem niepośled­
niej kultury, ale indywidualnością politycz­
nie szarą i jako prezes Izby Deputowanych 
umiał być ze wszystkiemu dobrze, choć instyn­
ktowne jego sy mpatje skłaniały się ku pra­
wicy. Wybrany został nie dla swych zasług, 
ale dla swej „szarzyzny”. Socjaliści niektórzy 
za nim glosowali, aby w ten sposób dać wyra* 
uczuć przeciw Cieuienceau.

Żałować jednak należy, te  tym razem 
frakcja parlamentarna, nie glosowała dla ma­
nifestacji, jak to miało m ielce przy dawuych 
kougresach, ua jednego i  socjalistów, le n  po­
żałowania godny wypadek, pogłębi coraz wię­
cej zarysowującą się dz ś scys.ę wśród socja­
listów francuskich kiedy zbiorowe działanie 
jest coraz wię.ej potrzebne. Upadek Clemen­
ceau zwalnia proletarjat od jednego^ z jego 
największych wrogów, ale Bruk Narodowy, 
gdyby nawet się rozpadł, to żywiołowo się 
złączy ł powiększy się nawet przez więcej po­
stępowe elementy, gdy trzeba będzie stawiać 
tamę nawałnicy proletariackiej. Ukonsty­
tuowany d zś  gabinet Milleranda, renegata 
socjalizmu, typowego pełnomocnika wojują e- 
go kapitalizmu zapowiada klasie robotniczej 
walkę nieubłaganą.

Hieronimko. 
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Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia —  Pos cdzeuio 113 ,

Przy omawianiu sprawy opieki nad dzieć­
mi, poruszonej już przed kilku dniami w Sej­
mie poseł ludowy Wożnicki na zasadzie bo­
gatego materjału dowodowego wytoczył przed 
.słuchaczami wstrząsający obraz stosunków, 
panujących w ochronkach pozostających pod 
dobroczynną egidą Rady Głównej Opiekuń­
czej. Sprawę tę oświetlaliśmy już na lammh 
pisma naszego. Przypuszczać należy, że rząd 
wejrzy w dokumenty posła Woźniekiego i że 
nie pozostawi bezkarnie winnych potwornych 
zaiste nadużyć nad dziećmi.

Dopiero ostatnia część posiedzenia moc­
niej zajęła Izbę. Wniosek o załatw laniu-za­
targów między dozorcami domowymi, a wła­
ścicielami domów, domagający się rozcią­
gnięcia ustawy o załatwianiu zatargów mię­
dzy robotnikami rolny mi a  ziemianami także 
ua dozorców domowych nie znalazł sprzeci­
wu w Izbie. Przy tej jednak sposobności po­
słowie nasi, ze względu aa strajk obecny nie 
ograniczyli się do wniosku samego, lecz na­
piętnowali stosunek kamieniczuików do straj­
kujących, pobożne życzenia kamieczników u- 
trącenia ustawy o ochronie lokatorów, a prze­
de wszy stkiem niesłychane zachowanie się p- 
Anusza. Tow. Ziemięcki postawił też szereg 
rezolucji, które z jednej strony zmierzają do 
utrącenia represji Anuszowych, i  drugiej zaś 
damagają się zasadniczego rozstrzygnięcia na 
drodze prawnej stosunku dozorców do kamie­
niczników. Reakcja sejmowa nie mogła się 
przeciwstawić rezolofcjom naszym, to też przez 
usłużnego marszałka odesłała je do komisji. 
Rzeczą posłów naszych będzie dopilnować, 
aby nie zapadły na letarg. Komiczną była o- 
brona p. Anusza ze strony przedstawiciela 
rządu p. Iszkowskiego (b. komisarza rządu au­
striackiego przy Radzie Stanu), że ukaz p. A- 
nusza wywołany został troską o „sanitarny stan 
stolicy". Czy wyrzucanie dozorców z mieszr 
kań i okładanie ich ra.za.mi przez policję przy­
czyni się do polepszenia tego stanu?

W formie nagłego wniosku minister apro­
wizacji p. Sliwirrki postawił bardzo ważne 
poprawki do obowiązującej obecnie ustawy o 
obrocie ziemiopłodami. Poprawki te w grun­
cie rzeczy są poderwaniem całej tei wttWT*

i są odstępstwem od zasady wolnego handlu i 
krokiem w kierunku całkowitego sekw estru. 
Spraw dziło  *ię, eo przepowiadali socjaliści, że 
koutyngema, skojarzony i  wolnym handlem, 
me da pomyślnych wyników. Wobec tego, 
że rząd nie ma zboża, p. Śliw-iński wystąpił 
i  wnioskiem, aby rząd z posiadłości ponad 40 
morgów miał prawo przymusowego zakupy­
wania całego plonu, poza kontyngentowym.

Wniosek nagły p. ministra Sejm przyjął 
be® dyskusji, w trzech czytaniach (rzecz by­
ła poprzednio omówiona w komisji apwwizar 
cyjnej). I

Tow. Lieberman w krótkiej a jędrnej mo­
wie umotywował wmiosek nagły w sprawfę 
propozycji pokojowych Rosji i bezczynności na­
szego ministerjum spraw zagranicznych. Fan 
St. Grabski, wchodząc na trybunę po towarzy­
szu naszym miał odwagę opowiedzieć się prze­
ciw wnioskowi. Atoli odwaga ta wkrótce 
pierzcha, gdy bowiem schodził z trybuny, o- 
świadczył już, że będzie glosował za nagło­
ścią. Pan Grabski higdy jeszcze nie ośmieszył 
się tak gruntownie, jak wczoraj. Zdziwił się 
nieborak, że są ludzie twierdzący, jakoby cos 
się zmieniło w ostatnich kilku tygodniach. 
Broń Boże i Są bolszewicy, jest wojna, jest 
koalicja, której słuchać należy i tyle. 2e n.e- 
masz już Denikinów i Kolczaków, że koalicja 
faktycznie zaprzestała wojny, znosząc bloka­
dę — wszystko to nie ma znaczenia dla P-, 
Grabskiego. P. Grabski nic nie wie póki nie 
przyiedzie p. Patek. P. Grabski przemawia! 
tonem przedstawiciela rządu — jakgdy by to 
on w rządzie o s iad a ł , a me jego b ra t Po

pożądane. Jednakże p. Skulski radzi czekać 
na Patka, chociaż p. premier jest chyba o ty­
ło informowany w sprawach polityki zagra­
nicznych, że mógłby podzielić się teini infor­
macjami w nieobecności p. Patka. A nuż p. 
Patek nieszczęśliwym trafem zachoruje w Pa­
ryżu — „hiszpanka ‘ chodzi teraz po ludzia h. 
Czyż będziemy czekali, aż p. Patek wyzdro­
wieje?

A może p. Skulski nic nie wię l sam czar
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fea aa  p. Pabka? Wszystko jest możliwe w 
iym  parlam entarno  - fachowym rządzie.

•  * . *
Początek posiedzenia o gods. 4 min. 80.
Po odczytaniu interpelacji,* rab in  Perlmutter 

oświadczył, że podczas glosowania nad ustawą o o- 
byw atelstw ie... za-pal glosowanie, w przeciwnym 
razie  glosowałby razem z oalą trakcją żydowską.

Po referacie p. Z. Seydy uchwalono odmówić 
żądaniu  sądu krakow skiego wydania posła Rac> 
kowskiego.

Zawieszenie sądów przysięgłych w 0kr. lwowskim.
Pos. W ładysław D ębski zaznacza, ie  31 grud­

n ia  skończyło się zawieszenie działalności Sądów 
przysięgłych okręgu apel. lwowskiego, zarządzone 
rozporządzeń.em  Rady ministrów. Ponieważ prezy- 

, djum  Sądu apelacyjnego oraz Sąd Najwyższy wnio­
sły o dalsze zaw ieszenie sądów przysięgłych, prze­
to  Rząd przedkłada ustawę.

Ustawa powyższa została przyjęta w drugiem  
i  trzeci em czytaniu en bloc.

5 miljonów na pogotowie opiekuńcze dla dzioci.
Pos. kSyłłluiński w im ieniu komisji prosi o u- 

ehw alenie kredytu  5-miljonowego na  ogniska dla 
Pogotowia opiekuńczego dla dzieci.

Pos. Wożmeki (p. S. L.) wytacza ak t oskar­
żenia przeciwko „opiece" R. G. O. Na czele 
R. G. 0. stoją ludzie zamożni ,którzy z krzywdą 
wychowańeów są wysoko płatni. P rezes R. G. O., 
p. Stanisław Staniszew ski, pobiera miesięcznie 
8.500 m arek, p. Józeł T roetzer — 3.250 mk., dr. 
Okolo-Kullak — 3.250 m k , Józeł hr. Z abijlło  — 
3.250 m , Gustaw Zabłocki 2.250 m., razem 15.000 
mk. mies. Panowie ci pobierają większe wynagro­
dzenie, niż m inistrow ie Rzeczypospolitej. R. G. 0. 
zaufaniem  się n ie cieszy, o czem świadczy protest 
Rady przybocznej przy generalnym  delegacie w Ga­
licji przeciw sposobom prow adzenia akcji przez tę 
instytucję.

Mówca podaje szereg faktów o gospodarce w 
ochronkach; fakty te poruszane już były przez nas, 
•m aw iano je  też w Radzie miejskiej. \

Mówca śtawia rezolucję: _
1) Sejm wzywa Min. wyznań i oświecenia do* 

przygotowania jaknajwiększej liczby wychowaw­
ców dla schronisk i kierowników  odpowiednich se- 
m inarjów. Dla kandydatów na te stanowiska win­
ny być przeznaczone stypendja na kształcenie się w 
tym kierunku.

Tu mówca zauważa, źe jedynym specjalistą w 
tym kierunku był dr. Janusz Korczak, który, po­
rzuciwszy swój własny fach, prow adził dwa wiel- 
Ł ie schroniska, a le  został wzięty do wojska. 

t 2) Sejm wzywa Min. wyznań i ośw. do rozesła­
n ia  instruktorów  - wychowawców do wszystkich 
schronisk w kraju. Instruktorzy ci sprawdzą kwa­
lifikacje personelu, pracę i  udzielą wskazówek fa­
chowych.

3) Sejm wzywa to sam o Min„ aby wszystkie
dzieci w schroniskach, o ile możności, uczyły się 

. w  szkołach publicznych, zaś na okres przejściowy 
rozciągnąć należy opiekę i kon tro lę  nad szkołami 
w ew nątrz tych zakładów.

Przem aw iają jeszcze pos. D ębski, BliziÓBki, po- 
ezem wniosek komisji przechodzi jednom yślnie, re ­
zolucje zaś p. Woźnickiego odesłano do komisji.

0 pobór koni do wojska.
Spraw a ta, omawiana szeroko kilka dni i ode­

słana do komisji rolnej, znowu wywołała dłuższą 
dyskusję, w której zabierali glos: pos. Poklewski- 
Kuz.ełł, ks. Kurzawski, Poniatowski, Krempa, 
T rzcińsk i W rezultacie przyjęto wnioski komisji 
ro lnej oraz poprawki ks. Kurzawsldego o podnie­
sien iu  cen na konie.

Zatargi dozorców domowych z kamieniem ikarni.
Ks. Kaczyński, jako referent kom. ochrony pracy, 

wzywa Rząd do powołania ustawy o ochrdnie pra­
cy dozorców, oraz do powołania do życia specjalnej 
kom isji rozjemczej. Ponadto prosi o uchwalenie 
przedłożonej ustawy o załatw ieniu zatargów zbio­
row ych między waJścicielami nieruchomości miej­
skiej a dozorcami domowymi.

Ustawa ta jest wzorowana na takiej sam ej u- 
s  ta wie, dotyczącej robotników rolnych.

Mowę to w. Z ipm ięrkiego podajem y osobno.
Pos. tidylr przem aw ia w im ieniu „prawdzi­

w ej spraw iedliw ości" za ustawą, jednocześnie jed­
nak (tak samo. jak ks. Kaczyński) wyraża gotowość 
do ustępstw  dla kam ieniczników kosztem lokato­
rów.

Przedstawiciel Min. spraw wewnętrznych ip. 
Iszkowski nieudolnie broni p. Anusza.

Ks. Okoń w ostry sposób napada na ..zakainie- 
n ia le  serca" bogaczy i ich obrońców w Sejmie.

M arszałek: W yrażenie: „zakam ien.ałe serca"
jes t n ieparlam entarne.

W głosowaniu przyjęto jednom yślnie ustaw ę; 
rezolucje tow. Ziemięckiego odesłano do komisji.

Wnioski nagle.
N astępnie zgłoszono cały szereg nagłych wnio­

sków , w większości rządowych. Zmieniono na wnio­
sek  min. aprowizacji art. 3 ustawy o obrocie z ie­
m iopłodam i, uchwalonej w listopadzie r. u. M. In. 
M inisterjum skarbu wniosło projekt ustawy o pod­
wyżkach pensji urzędników  i nauczycieli.

Po dtuższem przem ów ieniu ks. Madeja, przy­
jęto jednom yślnie wniosek o poparciu wydatnern 
ludności Spiszą i  Orawy wobec nadchodzącego ple­
biscytu.

Sprawa wojny i polityki zagranicznej.
W niosek nagły posłów naszych i przem ówienie 

tow. d-ra Liebcrmana podajemy na innem  miejscu.

Podług Stasia Grabsia nie się nie stało!
Pos. St Grabski;
Czy rzeczywiście jest słuszny taki gwałtowny 

niepokój? Przecież sytuacja zasadniczo dziś jest 
taka sama, jaka była przed miesiącami. (Wrzawa 
i śmiech na lewicy). Czy panowie stawiacie taką 
czy inną teorję co do bolszewizmu i możności za­
warcia s nim pokoju, faktem jest, ie  bolszewizm 
dotychczas występuje wobec Polski agresywnie, a 
nie Polska agresywnie wobec bolszewizmu.

Ażeby poinformować Sejm o tem, co zaszło na 
terenie polityki zagranicznej, na to Rząd musi po­
siadać dokładne informacje i materjał urzędowy, 
a nie plotki. (Tow. Diamand: po dokonanym tak­
cie). Nie po dokonanym fakcie, czyi teraz dokony­
wają się jakieś ważne fakty, jakieś wypowiedze­
nie wojny, czy zawarcie pokoju? Takie po wie! ze­
nie jest naiwne.

Wobec tego, w porozumieniu zresztą z szere­
giem poważnych klubów, uważałem za stosowne, 
ażeby komisja spraw zagr. dokończyła dyskusji o 
celach wojny i o calem zagadnieniu wsohodniem 
dopiero po powrocie ministra.

Pos. Grabski radzi zachować spokój i nie de­
nerwować się.

Prezyd. min. Skulski w kilkn słowach broni 
rządu i zapowiada przybycie p. Patka w ciągu ty­
godnia.

Nagłość wniosku posłów naszych uchwalono.
Na tem porządek dzienny wyczerpano.
Dziś o godz. 10-ej odbędzie się posiedzenie 

wspólne komisji budżetowej i administracyjnej dla 
uchwalenia nowych podwyżek pensji urzędniczych.

Następne posiedzenie we wtorek o g. 4-ej pp.

Er € nila sefmowa,
Z komisji konstytucyjnej.

Watka o drugą Izbę.
Po długiei' przerw ie komisja konstytucyj­

na wznowiła swe prace nad konstytucją.
Na posiedzeniu czwartków em przewodni­

czył pos. Rataj. Z ram ienia rządu p. Wróblew­
ski przedstawił „popraw ki" - -  ma być stwo­
rzony Senat ze 121 członków (70 wybiera 
Sejm, 30 samorządy, 8 duchowieństwo, 13 
wyższe uczelnie); zmiany, dokonane przez 
Senat muszą być odrzucone % głosów Sejmu, 
jeśli zaś zostaną odrzucone zwykłą większo­
ścią pozostaje veto Naczelnika Państw a; na­
czelnika państwa (prezydenta) wybierają 
Sejm i Senat razem.

Pos. Dubanowics referuje spraw ę II  izr 
by. II  izba jest konieczną, mogą bowiem na­
stąpić w Sejmie rządy jednej partji. Prakty­
ka dotychczasowa Sejmu wykazuje, iż korygo^ 
wanie jego uchwal jest konieczne. Senat przy­
śpieszy dojrzewanie narodu. Szkoda tylko, że 
episkopat katolicki jest za słabo reprezento­
wany.

Następuje dyskusja. Wyłoniły się 3 sta­
now iska: za projektem rządowym (lub dalej 
jeszcze na praw o); straż praw (wiłosowcy i 
tugutowcy), przyczem ponowna uchwala Sej­
mu zwykłą większością jest definityw na; jed- 
noizbowość bez „straży" (socjaliści).

Tow. Niedziałkowski wskazuje na brak 
jednolitej zasady w konstrukcji Senatu: po 
części ma opierać się na samorządach, po czę­
ści jest wybierany przez Sejm i t. d. Wskazu­
je na to, że projektowany Senat jest normalną 
II izbą, nie zaś jakąś formą pośrednią i swoi- 
stą.

Taka I I  izba będzie opóźniała ustawo­
dawstwo, podczas gdy Polska w dob:e  obec­
nej potrzebuje właśnie pracy szybkiej.

P. W róblewski (rząd) zapewnia, że Senat 
w Polsce będzie tylko „sposobnością do na­
mysłu" — dla Sejmu. Pos. Ckaniewsk/ (praca 
konst.) strasznie się boi „teoretyzowania* ze 
strony Sejmu i chce oczywiście II izby. Pos. 
Rataj jest za „strażą praw ". Pos. Poniatow­
ski dowodzi, że przy istnieniu senatu wybór 
demokraty na naczelnika państwa jest nie­
możliwy. Ks. Stychel boi się tem peram entu 
polskiego i wobec tego broni II izby. Ks. 
Maeiejew/cz chce, ażeby Senat zapewnił pol­
skość państwu, które jest wielonarodowem. 
Pos. Kamieniecki (zjedn.) chce aby II izba 
była reprezentacją ogólnych interesów  naro­
du, gdyż I izba jest reprezentacją interesów 
poszczególnych warstw.

Pos. tow. Czapiński wskazuje, że senat 
nietylko zaham uje ustawodawczą robotę, lecz 
popchnie ją w określonym kierunku. Ze skła­
du senatu wynika, że będzie bardziej wstecz­
ny niż Sejm. A więc oprócz strony formal­
nej (hamowanie wogóle) jest jeszcze kwestja 
małetrjalna (uwstecznianie treści ustawodaw­
stwa). *

Tymczasem przeżywamy okres krytyczny, 
przejściowy i uwstecznienie ustawodawstwa 
może tylko lud zniechęcić do demokracji. Czy 
to wzmocni państwo polskie?

8  ssiswie g i l d i i  u ! n l y .
i n t e r p e l a c j a

posłów Niedziałkowskiego, B arlkkiego, dr. 
Perlą i tow. do pana m inistra sprawiedliwo­
ści w przedmiocie traktow ania więźniów po­
litycznych przez organa adm inistracji wię­

ziennej w Warszawie.
Przed kilkom a dniam i wybuchła w wię­

zieniu przy ul. Dzielnej w W arszawie t. zw. 
„Paw iak" głodówka więźniów politycznych, 
wywołała brutalnem  obchodzeniem się z nimi 
ze strony adm inistracji więziennej, utrudnia­
niem w dostarczaniu żywności z miasta, i nie- 
opalaniem od szeregu tygodni cel i t. p. Wsku­
tek tej głodówki pewne wieści o stosunkach, 
panujących w więziennictwie polskiem prze­
niknęły po za mury więzienne, budząc tym ży­
we zaniepokojenie pośród wszystkich ludzi 
uczciwych i kulturalnych bez względu na prze­
konania polityczne i społeczne. Z wieści tych 
wynika, że adm inistracja więzienna szykanuje 
w sposób niczym nie dający się usprawiedli­
wić osoby skazane sądownie, lub tylko inter- 
nowane adm inistracyjnie, (Na zelnik więzie­
nia mokotowskiego np. nie pozwala więź­
niom przynosić ciepłej strawy, i to w miesią­
cach zimowych), traktuje więźniów, jak ludzi 
pozbawionych opieki praw a, zdanych na la­
skę i niełaskę każdego stróża cel ko we go. W 
szczególności pogłoski i skargi na bicie więź­
niów wywołują oburzenie powszechne.

Takie traktow anie ludzi, uwięzionych za 
przekonania ideowe i za działalność w duchu 
tych przekonań, choćbyśmy sami myśleli ina­
czej i potępiali tę  działalność, urąga wzglę­
dom ludzkości, przypomina daw ne praktyki 
z czasów najazdu rosyjskiego i okupacji pru­
skiej.

Wobec powyższego podpisani zapytują:
1. Ozy p. ministrowi znany jest fakt gło­

dówki w więzieniu przy ul. Dzielnej, znane są 
skargi więźniów, w szczególności na  bicie 
ich?

2. Czv p. m inister zamierza, zbadać przy­
j m y  głodówki, doprowadzić do jej zakończe­
nia, zapewnić więźniom ludzkie obchodzenie 
się z nimi, zapewnić więźniom dostarczanie 
im żywności z m iasta?

3. Czy p. m inister zamierza pociągnąć do 
najsurowszej odpowiedzialności tych urzędni­
ków adm inistracji więziennej, którzy są o- 
skarżeni o bicie i szykanowanie więźniów?

W arszawa, dnia 23 stycznia 1920 r.

Pretest R. D. R.
Komitet wykonawczy R. D. R . N.-S. wobec straj­

ku głodowego więżmów pu’itycanych na Paw i ab u. 
stw ierdza:) 1 iż w puńsiwie wolnein. dem obratycz- 
cem  obyw atele nie powinna być ścigani za przestęp­
stwa polityczne; hańbą jest, że par. dawnego kodek­
su rosyjskiego: 102, 126 itd„ — przy pomocy któ­
rych więziono bojowników o wyzwolenie społeczne 
i narodowe Polski. — dziś są w Polsce stosowane 
wobec działaczy klasy robotniczej; 2) iiż hasłem kla­
sy robotniczej jest wypuszczenie więźniów poliyczn.; 
3) iż żądając wypuszczenia wię*i,ićw, je  ino. ześnie 
wobec erojku głodowego, R .D H , N.-S.—uchwala żą­
dać natychm iast od m n is te rjrra  spraw ’ed iiw jśd  
w dania się w tę spraw ę w celu niedopuszczenia 
śm ierci z głodu ludzi więzionych za działalność ide­
ow ą; 4) uchwala wysłać w tej -prawie delegację 
do p. m inistra sprawiedliw ości.

Prozy djum K. W. R. D. R. N.-S: 
W arszawa, 21 stycznia 1920 r.

IMiwlioMMi.
Trw ająca ju t tydzień głodówka w ęfn iów  

politycznych aa  Paw iaku wczoraj się zak.-li­
czyła.

Wczoraj, t. J. dopiero po siedm iu dniach 
gł-dów ki na Paw iaku przyjechał proku .-atir 
Skokitwski i po krótkiej rozmowie z politycz­
nymi, uwzgluda;! w U  ie ich żądania.

Ercni&a pnIHyczm.
P. Grabski wydal bez Sejmu 3 m iljardy mk.! 

P. Grabski prosi Sejm o nowe 3 m-łjardy uik.!

P. m inister skarbu wniósł do Sejmu na 
wczorajszem posiedzeniu ustawę w spiaw ie 
darszego wydawania m arek polskich. Uza­
sadnienie tej ustawy jest niezm iernie cieka­
we. Przedewszyslkiem p. Grabski nareszc.ie 
wyjaśnił, co to były za „ci.be em isje" m arek, 
o których mówił w Sejmie p. Rząd. Okazuje 
się, że na podstawie legalnej wydano wszyst­
kiego 1,350,DOO,OCO m arek polskich (na pod­
stawie dekretów przed zebraniem  się Sejmu 
oraz na podstawie uchwały sejm owej), nato­
m iast nielegalnie, bez wiedzy i zgody Sejmu, 
uchwalą Rady ministrów 4,500,0(10,000 m arek! 
Z tego 3 miljardy wydal p. Grabski (uchwala 
Rady m inistrów z 22 grudnia ub. r.)l!

Okazuje się, że w łaśnie p. Grabski, mini­
ster z gabinetu rzekomo parlam entarnego, po­
stąpił najbardziej niekonstytucyjnie i zarazem 
najbardziej przyczyni! się do spadku waluty 
tą potworną emisją.

Ogółem dotychczas (wraz z markam i pol- 
skiemi okupantów) emitowano przeszło 6 mił- 
jardów 730 miljonów.

Obecnie p. Grabski domaga się  od Sej­
mu dopełnienia tej sumy do 9,730,150,867 ma­
rek! A więc znowu ma nastąpić potworna e- 
misja 3 miliardów m arek zaledwie po mie­
siącu od grudniowej 3 miljardowej emisji!

Zaiste — bolszewicka gospodarka finan­
sowa!

Te szalone em isje tło ma cza się w lwiej  
części, jak  przyznaje d. Grabski, wydatkami 
wojennemu

W ciągu 5-ciu miesięcy ub. r. (od sierpni*  
do grudnia) min. spraw  wojskowych wydało
2.432.000,(XX) marek polskich czyli w ciąga 
m iesiąca średnio pół miljarila marek, — *  
oprócz tego 205 mil. rubli i drobniejsze kwoty 
w e frankach i w markach niemieckich. Poza- 
tem misja zakupów w Paryżu otrzymała 13 
mil. fr. :

Na pierwszy kw arta! roku bieżącego m iaj 
spraw wojskowych zażądało najmniej:
2.240.000.000,m arek polskich, a oprócz tego
202.000,(XX) koron i 6 mil. rb „  czyli a a  m ie ­
siąc 800 miljonów m arek!! (

Tak zabójczo wpływa wojna na  nasze fi­
nanse!

**»
Rada m inistrów na posiedzeniu w dniu

22 stycznia b. r. rozważała projekt ustawy w 
przedmiocie rozszerzenia działalności galicyj­
skiego zakładu ubezpieczeń robotników od 
wypadków na teren b. Śląska austrjackiego, 
oraz na galicyjskich i śląskich górników i ro®- 
szerzenia tytułu IV  rosyjskiej ustawy o pracy 
w przemyśle na robotników państwowych w 
b. zaborze rosyjskim, spraw ę przystąpienia 
PoM u do układu tymczasowego o niektórych 
zmianach berneńskiej konwencji kolejowej, 

dalej spraw ę opracowania projektu ustawy 
portu morskiego na lewym brzegu Wisły na 
terytorjuin województwa pomorskiego i po­
głębienia łożyska Wisły oraz projekt ustawy
0 ulgach dla osób, pełniących służbę czynną 
w wojsku polskiem.

Rada ministrów uchw al'la ponadto pole­
cić p. ministrowi zdrowia publicznego, aby 
wniósł do Sejmu projekt rewizji ustawy o  o- 
chronię lokatorów w związku z w:ększemi 
kosztami utrzym ania domów. (PAT.).

**
Onegdaj z okazji ro jn ic y  pow stjn 'a  s . . ca. 

ni owego i wskrzeszenia orderu  Virtuti Mili- 
tari odbył się w m inisterjum  spraw  wojsko­
wych bankiet, na którym wygłosi! przemówie­
nie Naczelnik Państw a, m inister Leśniewski
1 gen. Haller. j

Naczelnik Państw a z okazji wejścia w życie trak­
tatu pokojowego, wystosował do prezydenta Repi*. 
btiki francuskiej następującą depeszę;

Do Jego Ekscelencji p. Rajmunda Poincare  ̂
prezydenta Republiki francuskiej — Paryi.

Szczęśliwy będąc, źe dzieło pokoju uświęcono 
zostało ostatecznie przez wymianę ratyfikacji, p<* 
spieszam wyrazić Panu, Panie Prezydencie, moje 
najżywsze i najszczersze powinszowanie, jak rów­
nież gorące życzenia pomyślności dla Francji. Pol­
ska wskrzeszona dzięki bohaterstw u całego narodu 
francuskiego, zachowa wdzięczność niewjgadą u  
pomoc, której Francja tak hojnie użyczyła przy o- 
rzeczywislnianiu naszego ideału narodowego. Pol­
ska pozostanie w ścisłym związku z mocarstwami 
sprzymierzonemi, stojąo wiernie na straży wolno­
ści, cywilizacji i postępu. .)

Naczelnik Państwa (—) Piłsudski.
Na depeszę tę nadeszła następująca odpowiedź;
Do Jego Ekscelencji Pana Piłsudskiego, Prezy­

denta Rzeczypospolitej Polskiej — W arszawa.
Paryż — Pałac Elizejski.

Dziękuję Panu, Panie Prezydencie m  powin- 
szowania i życzenia, im ieniem  Polski łaskawie do 
Francji wystosowane. Ojczyzna moja, której sym- 
patje dla Ojczyzny Pana nigdy nie stygły, czuje *-ię 
szczęśliwą, ie  wraz z mocarstwami sprzymierzone- 
mi przyczyniła się do napraw ienia jednej s  naj­
większych niespraw iedliw ości dziejowych. Nie m e  
g'o być in a z e j — wojna, rozpętana przez gwałt, 
a zakończona zwycięstwem praw a, musiała dopro- 
wadzić do wskrzeszenia Polski i przywrócenia Wa­
szej wolności. Francja życzy Pańskiemu szlachetne­
mu narodow i długich lat pokoju 1 pomyślności.

(—) Rajmund Poincare,

Telegramy.
l i a o B i t  MmSffio  M r .

Warszawa, 23 styw ote. \
(PAT) Komunikat Sztabu G eaeralaego W.,

P. z dn ia  23 sty cznia 1920.

Front litow3ko-biajonjsld. Na w9chód od
Dymeburga, złamawszy opóir przeciwnika o* 
Irnjd jezior Jeszo i Dagda, oddziały Jia.’aTA osią­
g n ę ły  lia ję  rzekj Sarjauki.

Z m ęczony wczorajszemu beasfrułecenemi fr- 
hakami w rajonie Potocka, nieprzyjaciel wyka­
zywał aval;} ak ty  wuuość. S łab sze  jego ataki w 
rejicinie Karip&mcz, oddziały odparły z ła­
twością.

Podnieś) należy męstwo j bart w jsfc na­
szych na odcinku poleskim, które, nie bacząc 
ma przeważające siły przeciwnika, nie ustąpiły 
w* ciężkich ostatnich walkach ani kroku co 
swych pozycji. W ciągłych brawurowych kóiatr- 
af alkach wzięły oae w ty m okresie de  dw ustu 
jeńców , jedenaście karabinów maszynowych, 
dużo m a t e r i a  wojennego i zadały przeciwni­
kowi bardzo ciężkie stjaty. >

F r« a t Wołyński. Nasz podjazd ułański, wy.
sJamy a a  wschód od Nuwogiv du  Woły oski ego, 
rozbił znaczniejszy oddział bolszewicki pod 
wsią Kurne, a  zaatakowawszy następ  nie w ieś



N r. 24.
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U h m yn ów k ę, wziął jeńców i  p ow ródł o a  ®w*> 
je  stanowiska.

Rewindykacja ziem polskich na zachodzie.
W dnm  wm  wajszy m wcjska tut»ze zajęły 

Chelam o, Jtwunowiu, Mrocaeń, W yzysk i W yso­
ką. I i

I Zast. Szfa 9z>t. Gem.
(—) K uliński, pulW M uk sztabu gen.

RoafersEde mis. Palia.
( Paryż, 22 syczała.

(H avas spóźn.) Polski m inister spraw za­
granicznych, Patek, k ileró w ® ! w towarzystw © 
posła p ilsk iego  w Londynie, Saipiehy, z Lloy­
dem  U ew ge'm , a następnie w towarzystwie po- 
a«a polskiego w Paryżu, Zamojskiego z In.- 
surtu, Nittim i Scialują. W ynikiem tych roko­
wań jest, że administracja -wolnego m asta  
Gdańska b ę d z e  wyk oywsna p row ia .iyouu e  
przez sk- R eg nalda 7'owj a, jako przedstaw feśe- 
ła  wielkich tn«ri"*tw S r Reginald 1 >wer przy­
będzie do U .auska i  j uaątk iem  luteg >, pa rnz- 
lok> waniu tam 2 batalionów aiigielsCieh i je­
dnego Iratuuwkieg >• Równocześnie przy będzue 
polski kom isarz go-iernlav, p Maciej Biesiad©©- 
ki, z którym »w Reginald Tower wypracuje 
podstawy przyszłej konwencji między Polską a 
Gdańskiem. Do zawarcie tea konwencji d o jd i e  
iw Paryżu prawdopodobnie w przeciągu 4-ch 
m iesięcy. Równocześnie odbywać się  będą pra­
ce  nad konstytucją wotnego m iasta Gdańska, 
która Marnie się  prawomocną dopiero z chwilą 
zawarcia konwencji polsko-gdańskiej. Pp. To- 
■wer i Biesiudecki obradują w Paryżu nad za* 
Ułądzemauiii przejściowemd.

K o n iik a t  bslszew ltkl 
o w oisk atl poisk tk  na S jb ttjl.

K om un ik at b o lsze w ick i z  d n ia  13-go  
styczn ia  p od aje:

W re jo n ie  K rasnojarska  w ojsk a  b o l­
sz e w ic k ie  za ję ły  stację B aluj (8 0  w iorst 
na w schód  od K rasn ojarsk a), przyczem  
w z ię ły  do n iew o li 17 esze lo n ó w  w ojsk  p ol­
sk ich , w tem  4  p u łk i p iechoty , 1 p u łk  ka- 
w a ier ji, 10 d zia ł, 20 ,000  k arab in ów , od ­
d zia ł san itarn y i  m agazyn  żyw n ościow y.

Wolska Denikina o ja S c ij  Olesn.
(  Paryż, 22 syczulą.

(P. A. T ) .  (H avas spóżu.). Z Londynu dono­
szą: Daily Express dowiaduj© się , ż© wojska 
lleutkuua opuściły Odesę.

Denikin sa [naem .
W iedeń, 22 stycznia.

(P. A. T.). Wiedeński© biuro korespon­
dencyjne donosi z Londynu: Urząd wojny

komunikuje, że angielska misja wojskowa 
znajduje się  w południowej Rosji u Denikina. 
Deuikm  przygutow uje za Donem silne pozy1 
cje.

Dtietzka in  M m i i .
Lyon, 22 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Char- 
bina donoszą, że charge d affaires francuski, 
am basador japoński i komisarz rząd-u angiel­
sk iego przy rządzie admirała Kolczaka przy­
byli do Charbina dnia 19 b. m.

( n in n i t e t l i  pocztowa z Rosja Sowiecka.
W iedeń, 22 stycznia.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Lon­
dynu pod datą 21 b. m. Na podstawie roko­
wań między OUradym  i Litw i now e>m umo­
żliw iona została komunikacja pocztowa mię­
dzy krajami sprzymierzonemi i Rosją sowiec­
ką. Władze sow ieckie będą odbierały listy i 
doręczały adresatom .

program  u w a g o  n a f ia  f ia n ta s k ie e s .
Paryż, 22 stycznia.

(P. A. T .). (H avas). Rada ministrów  
na posiedzeniu pod przewodnictwem Mi lle ­
ra nd a zaakceptowała linje wytyczne oświad­
czenia m inisterialnego, które w zb ie posłów  
odczyta Millerand, a w senacie L'Hopitaux. 
Co do polityki zagranicznej będzie zaznaczona 
wola gabinetu zachowania warunków sojuszu. 
Traktat wersalski musi być przeprowadzony. 
Co do polityki wewnętrznej, powiedziane jest, 
że Francja m usi przyjąć nowe podatki, aby 
módz zapłacić koszta wojny i że rząd nie bę­
dzie s ię  m ieszał do spraw wyznaniowych.

Z brojeniu F iaac ji.
( Paryż, 22 syczmia.

(PAT) (Havas apóźn.) Rada ministrów  
francuskich pod przewodnictwem Poamcaregi 
upoważniła ministra skarbu do przedłożenia 
w izbie budżetu na r. 1920. Budżet obejmuje 
pozycje na wy kończeni© 6 krążowników, pro­
jektowanych w r. 1912, oraz lodzi patrolowych 
112 kontr torpedowców,

ingija I nucili Mraiaia ctiitla
w o jsa d c e a ia  S l g i i

Deutsch - Krone, 22 stycznia.
(P. A. T.). (KadjoteL st. pozn.). Z Lon­

dynu donoszą, Anglja zawiadomiła Radę Naj­
wyższą, że niem oże dostarczyć wojsk do obsa­
dzenia Śląska, Szlezwiku i Olsztyna. Włochy 
stanęły na tym samym stanowisku. Wobec 
tego na obszary plebiscytowe wyszle wojska 
tylko Francja. Anglja miała dostarczyć 25 
bataljonów.

(w ed łu g  P . A. T.).
— Dr. Ludomir German, Inspektor szkolny, b. 

poseł do parlamentu wiedeńskiego, umarł we Lwo­
wie d. 21 stycznia wieczorem, przeżywszy lat 69.

— Powstańcy czarnogórscy zadali Serbom dotkli­
wą klęskę w okolicy Podgoricy.

. — W Bydgoszczy odbyła się uroczystość z oka­
zji przejęcia miasta przez władze polskie, w któ­
rej ra. in brali udział g-sn. Dowbor-Muśmcki, putk. 
Marquet i inni.

— Rada Najwyższa przyrzekła przedstawien­
iom Gruzji i Azerbejdżanu pomoc w wake z bol­
szewikami.

— Do Fleusburga w Szlezwiku przybył oddział 
francuskich wojsk plebiscytowych

— ttząi holenderski zwrócił się do krajów neu­
tralnych z propozycją, aby zajvo.es">-* i-ty wspól­
nie przeciwko wydaniu Wilhelma, jako naruszeniu 
prawa azylu.

— Wojska angielskie, przeznaczone do obsa­
dzenia G fOąska. mają być wystane dla obrony 
Kaukazu i In-iji przeciwko sowieckiej armji.

!

Fanmrale armii
Lwów, 22 atyczmia 

(P. A. T.). Ukraińska „Nowa Rada- do­
nosi: Dowiadujemy się z wiarogodnego źró­
d ła , że w najbliższym czasie rozpocznę się  
form owanie armji ukraińskiej i  części wojsk 
ukraińskich, które przeszły z atamanem Pe- 
tlu-rą na terytorjum ukraińskie okupowane 
przez Polskę. Dowódcą tej armji ma zostać 
ataman Udowyczenko.

Zadaniem tej armji będzie walka z bol­
szewikam i.

W ro ili!  iltiJf tibńiei.
Cieszyn, 22 stycznia. 

(P. A. T.). Z okazji rocznicy czeskiego 
napadu na Śląsk Rada Nar. wydala odezw ę do 
ludności, w której oddaje hold poległym bo­
haterom i w zakończeniu podnosi: „Dzień
plebiscytu, jesteśm y tego pew ni, będzie dniem  
sądu dla nejeźdźców' .

Fili Dl! jełll! Do Po'sti.
W iedeń, 22 stycznia. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne po­
daje następującą wiadomość Havasa. Donie­
sienia o wyjeźdz;e marszlka Fo ha do Polski 
pozbawione są wszelkiej podstawy.

reorganizacja Komisji Centralnej, w której jest kil­
ku urzędników, brak zaś rzeczywistych przedstawi­
cieli związków. Zjazd, na którym obrana będzie 
nowa Kom. Centr., napewno uzdrowi stosunki, g iyż  
i  teraz najpotężniejsze związki, jak rob. rolnych, 
górniczy, włóknisty l inne wydarte zostały t pod 
wpływów demagogji komunistycznej. By zaś zabez­
pieczyć większą silę Kom. Centr., powinien i 7.W. 
kolejarzy przystąpić do niej i  pomóc w pracy re­
organizacyjnej.

Następny mówca tow. poseł Hausner, wezwał 
kolejarzy do usuwania ze swego Związku warcho­
łów i szkodników l stworzenia jednolitej, karnej 
i silnej organizacji związkowej, któraby była w sta­
nie paraliżować zamachy na całość Związku. Tow. 
poseł Moraczewski, przywitany oklaskami, stanął 
w obronie Wydz. wykon. Zw. kolejarzy przed za­
rzutami, jakie były mu stawiane przez niektórych 
członków Związku. W dyskusji wzięli udział tow. 
tow.: Błoński, Przetnieniecki. Wierzbicki, Grylew- 
skl, Grodzki i inni, poczem uchwalono następującą 
rezolucję:

Konferencja 0. K. Kol. P. P. S.. z udziałem 
p rzed staw ień  C. K. W., posłów sejmowych i O. K. 
R , zważywszy:

1) ii  pewne żywioły swoją warehołską ł nie­
odpowiedzialną polityką, uprawianą na terenie Z. 
Z. K„ prowadzą ten ostatni do dezorganizacji i roz­
bicia,

2) Ii prowadzenie polityki warcholskiej i aie- 
odpowiedzialnej na terenie Zw. zawodowych, jest 
rzeczą niedopuszczalną.

Konferencja Okr. Kom. Kol. P. P. S. stwier­
dza konieczność stworzenia ścisłej, karnej organi­
zacji politycznej, która przeciwstawić się winna 
warcholskiej taktyce nieodpowiedzialnych elemen­
tów 1 dążyć do wyeliminowania tych elementów  
z ciał kierowniczych zrzeszeń kolejarzy.

Konferencja Okr. Kom. Kol. P. P. S.. wysłu­
chawszy informacji posłów sejmowych o działalno­
ści Z. Z. K. wogóle l o działalności organizacyjnej 
w Kongresówce, Malopolsce i Poznańskiem. wyraża 
peine votum zaufania posłom sejmowym P. P. S. 
i stwierdza pożyteczną działalność Z. Z. K. w ru­
chu zawodowym bezpartyjnym, zgodnym ze stano­
wiskiem klasowym.

Stojąc na stanowisku zjednoczenia całego ru­
chu zawodowego w Polsce, Konferencja uchwala 
wszcząć szeroką agitację za przystąpieniem Z. Z. K. 
do Komisji Centralnej Zw. Zaw.

Uchwalono również protest przeciwko obwiesz­
czeniu p. Anusza, podany we wczorajszym numerze 
„Robotnika*. Po przemówieniu przewodniczącego, 
tow. Cetnarskiego, który wyraził nadzieję, że Kon­
ferencja będzie początkiem uzdrowienia stosunków 
w Zw-iązku warszawskim, posiedzenie zamknięto.

mm  I c h h I s U v .
Onegdajsze specjalne posiedzenie Okręgowego 

komitetu kolejowego P. P. S., na które przybyło 
kilku low. postów i członków 0- K. W„ poświęco­
ne było sprawie stosunków, jakie zapanowały w 
Zw. zawodowym kolejarzy węzi'a warszawskiego 
wskutek nieodpowiedzialnej, warcholskiej i destruk­
cyjnej polityki komunistów) Liczni tow. kolejarze, 
m. in. członkowie Wydz. wykon. Z. Z. K„ Odrobi­
na i Kozłowski, prezesa kół miejscowych i .ani 
wskazywali na to. że w niektórych kolach praca 
związkowa zosta’a zupełnie zatamowana, gtyż ze­
brania kól przeistaczają się w wiece polityczne, na 
których komuniści prowadzą obrachunki partyjne 
i zamiast pracy realnej, uprawiają napaści na P. 
P. S. Nie lepiej stoi sprawa na zebramach związ­
kowych, na których komuniści starają się przefor­
sować szkodliwe dła Związku wnioski i przeciwsta­
wiają się uchwałom najbardziej pożytecznym tyiao 
dlatego, że inicjatywa pochodzi od P. p. S„ a nie 
o t n.ch. jak to miało miejsce ze sprawą ludowy 
domu własnego przez Związek, kiedy to komuniści 
agitowali przeciwko składaniu of.ar na budowę 
jedynie dlatego, że P. P- S.-owcy pierwsi poruszyli 
tę sprawę.

Tow pos. Ziemięcki stwierdził, że P. P. S dąży do 
Zjednoczenia klasowego ruchu zawodowego na za­
sadach fcezpartyjności i nadal na tem stanowisku 
s'oi. Komuniści napozór zgodzili się na zasadę b*’z- 
partyinośei, lecz w rzeczywistości starają się w 
związkach uprawiać swą wtamą politykę, żerując 
na ruchu zawodowym, jak przedtem żerowali na 
ratach ael. rob. G’ów ni Unją ich poi tyk- ©st 
działanie naprzekór P. P- 9.; przy, hodzą zawsze 
na zebrania zwartą lawą, z gotowęmi kontrwnio- 
skami i nie przebierają w środkach dla przeprowa­
dzenia swych celów. Należy przeciwstawić im jasną 
l zdecydowaną taktykę naszych tow. w związkach; 
n'e należy stosować zasady bezpartyjnośei w taki 
sposóh, ahy pobłażać wyraźnie partyjnej robocie 
komunistów. Należy ostro występować przeciwko 
wnoszeniu przez nich do Związków komunistycznej 
polityki i komunistycznych metod.

Tow. poseł żuławski zaznaczył, że n!ektórzy 
błędnie rozumieją bezpartyjność Zw., zauważając, 
że członek Zw. nie może być członkiem organizacji 
politycznej Napraw-a stosunków w klasowym ruchu 
zawodowym nastąpić może wtedy, kiedy nastąpi

l
Egzekutywa O. K. R. W ndedzielę. dnia 26 b.

m. o godziwe 12 ł pół odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy O. K R. Sprawy b. ważne. Proszeni są 
o przybycie towarzysze Fidziński, Luba i Zerkowski

Wydz. org.-agitacyjny. W niedzielę d. 25-go 
b. m. o godzinie 11 i pót rano odbędzie się posiedze­
nie wydz. oirg. agjt. Proszeni są o przybycie towarzy­
sze: Niemczyk, Piotrowski, Gon erko. Zawadzki, Ko- 
we/lew akL Kwaśniik, Różycka i ZerkowskL

Dzielnic* jernsuliinska. W sobotę, dn 24 h m 
o godz. 7 wiec*. w los® u dzielnicy, Chloduo 4 1 , od­
będzie eię ogól.*  • ©bramo czJwuków dzielnicy Je 
•xzoliitoakiej. Na porządku odczyt tow. Niem«yka.

* Komitet kobiecy Jerozolimski. W poniedziałek, 
dn. 26 b. m. o godzinie 7 wńeca., w lokalu dzielnicy.
CRodtna 41. odbędzie się ogólne zebranie kobiet, na 
którem odczyt wyg’osi tow. Różycka.

I
Baczinośćl Zarządy i Rady klasowych 

żwiązików za w udowych. W ypeiuiajcie i odsy­
łajcie kwestjonarjusze: a) organizacyjne, b) 
prowadzonych akcji zarobkowych.

K om isja Centr. Klas. Zw. Zaw.

Z Rady Związków Zawodowych.

Na czwartkowem zebraniu Rady Zw.ązków za­
wodowych omawiano poniższe sprawy: strajk do­
zorców domowych, zatarg drukarzy w „Kurjerze 
W arszawskimsprawę budowy „Domu Ludowig* 
i sprawy organ zacyjne.

W sprawie strajku dozorców domowych i roz­
porządzenia komisarza Anusza przyjęto następują­
cą rezolucję:

Rada Związków zawodowych m. Warszawy 
kategorycznie p*rolesluje przeciwko odezw ie  
komisarza A uusia, grożącej strajkującym do­
zorcom dom owym  odesłaniem  do m iejsca urj* 
dzenia i zw olnieniem  od pracy.

Rada Związków stwierdza: 
że odezwa ta jest zamachem na prawo 

strajku robotników l zastosow aniem  starych  
carskich metod postępow ania w stosunku do 
praw i organizacji robotniczych,

wyrazem  reakcyjnego antyrobotniczego  
charakteru rządu, i domowem  wzmocnienia 
się  reakcji.

Rada Związków zawodowych uchwala: 
w razie zastosow ania w życie rozp orą - 

dzenia Anusza, zaprotestować p rz e c iw k o  nie­
mu czynnie i  czynnie poprzeć strajkującyc 
dozorców. .

Również postanowiono poprzeć, w ra p 
trzeby, robotników s  drukarni „Kurjera arszaw

•kiego* 1 wyrażono im •olid&raosć w ich obroni® 
praw delegatów robotniczych.

Wybrano komitet zbierania funduszów na u- 
rządzenie Domu Związkowego. Do kom. tego weszli 
tt.: Tomaszewski, Kucewicz i M.rski. Pierwszą ak­
cją w kierunku zbierania tych funduszów będzie 
wystawienie w dn. 8 lutego „Tkaczy* Uauptama* 
na przez „Scenę i Lutnię Robotniczą*.

Wreszcie poruszono sprawę głodówki więźniów  
politycanych na Pawiaku. i

Rosja spółczesna w cyfrach. Pod tym tytułem  
tow. E. Murawjoki, świeżo przybyły z Koóji poiiwiiaio- 
w ej, wygłosi dzisiaj, w sobotę, dn. 24 stycznia, refe­
rat w Wydziaie żśpoL Wy ch., przy Związku Rob. 
Stow. Sp. Proszeni cą o przyjście wszyscy tow„ pra­
cujący w organizacjach gospodarczych i za wodowych. 
Początek o godz. 7 wiecz. Adres: ul. Wolska 44, pre*- 
wia oficyna. Tramwaje; ar. 5, 9, 11 i  16i wysiąść ua 
rogu Młynarskiej.

Związek Metalowców. — Sekcja Polerownieiek 
zwołuje na sobotę, 24 b. m. o godzinie 7-ej wt©;*. 
w lokalu Związku zebranie ogólneAw praw ach p il­
nych, cennikowych i Jodatk. drożyźn.

Sekcja Uisi rów . Walne zebranie gis<>rów żela­
znych beziooomych w celu kontroli i regesiracji 
na Uście. Zebran.e we wtorek Z7 stycznia)o goda. 
6-ej. Przybyć należy z książeczkami czlonk.

fiaciuuść blacbane I Sekcja blacharzy zwołuje 
powtórnie walne zolwłuiie u# 25 stycznia 1920 r. O 
godtz 10 rano, Ber. względu na ilość członków, ze­
branie będzie prawomocne.

W Z w. Zaw. Ocbroniarek, w  lokalu przy ul. 
Marszałkowskiej 58, w dn. 24 styczniu r. b. o gudx. 
4 pp., odbędzie się zebranie sekcji połączonych. — 
(Sekcja W ychów, zebranie g. 2 pp.)

Związek Zaw. Kapeluszników zawiadamia 
swych członków, iż odbędzje się roczne sprawozdaw­
cze zebranie d. 26 stycznia, to jest w uiedzieJę, o g- 
10 rano, w lokalu własnym, Leszno 58. Sprawy waż­
ne.

Baczność Zduni! W niedzżelę, dmie 25 stycznia, 
o godiŁ 10 rano, odbędzie się plenarne posiedzenie 
członków Związku Zdunówjw lokalu Związku, AL 
JercffloJimski© 56. Towars-ysze stawcie się licznie. 
Sprawy b. ważne. ,

Z Świetlicy Robotniczej, Żytnia 24. Dziś ,w 9 0  
bołę, o godzinie 7 i pół wieczorem, w lokalu ś w io  
they. Zyto* 24, odbędze «ię odczyt p. L: ^ oru iy
ruebu robotułezego'*. Prosimy o liczne i punktualne 
przybycie.

Klub prołctarjacki, Leszno 53. Dziś, w sobotę, 
o godz. 7 w. i jutro o 6 i pół w. Robotnicze Koto Dra­
ins tyczne urządza przedstawienia teatralne o no­
wym programie, na które składać się będzie weso­
ła komedja A, Abramowicza p. L „lbsć” •

Zycie gospodarcze.
Notowania Giełdy Warszawskiej.

Franki franc. 11.45 — 10.75
Funty szteri. 490
Dolary 130 — 131
Ruble (500) 176 -  177.

Wiedeń marek polskich nie drukuje. Piwna 
krakowskie podają inlormacje, jakoby państwowa 
drukarnia w Wiedniu, w której b. minister skarbu 
[x Bilińska zamówił, jak wiadomo, tlruk nowych 
marek polskich, przerwała swą pracę. Jako powód 
przerwania di-oku marek polskich zarząd drukami 
wiedeńskiej wymienia brak odipo*w ieduiego do dru­
ku banknotów papieru, oraz brak środków żywno­
ści dla personelu drukarni.

Fabryka austrjacka natomiast, która dostarczyć 
miała papieru na druk banknotów polskich, oświad­
czyła, iż wznowi fabrykację tego papieru, o ile rząd 
polski dostarczy jej węgla do fabryki uraz prowian­
tów dla robotników. Jak słychać rząd poi siei zajął 
wobec powyższych żądań stanowisko odmowne.

Kronika.
(a) D rożyzna artykułów gpożywczycb i  

przedmiotów p.erw szej potrzeby rośuie juz 
nie tygodniam i, a godzinam i. Słonina w cent® 
16 mk. lunt, wczoraj doszła już do 20 tuk.

■i brak jej jest zupełnie; kartofli również brak, 
przekupki żądają po 1 ul 30 len. za lunt, funt 
cebuli 7 mk.; mięso wolowe doszło do 15 mk„ 
wieprzowina do 17; boczek wędzouy ouegda  
sprzedawany był po 16 mk., wczoraj doszedł 
do 22 mk. za funt. Szpulka nici podskoczyła  
do 15 mk. i lak bez końca.

(a) Tyfus w G rodnie. W Grodnie panuje 
straszna epidem ja tyiusu, wobec czego wszyst­
k ie teatry i  kina są  zam knięte.

Z kom. kulL-ObW. Zw. ław . prac. poczt. Dzić
w sobotę o g. 5 pp. w salonach Resursy rzemieśl­
niczej (Miodowa 12) Komisja kulturalno-oświato­
wa pracowników poczt, telegrafów i telefonów urzą­
dza wieczora.cę z bogatym programem koncerto­
wym na dochód uczelni swoich — Szkoły koedu­
kacyjnej, Kursów wieczorowych ogólno - kształcą­
cych (Marszałkowska 111) i Kolonji letnich. W nie­
dzielę, dn. 25 stycznia i w każdą sobotę i niedzielę 
aż do 15-go lutego, o g. 5 pp. w lokalu Kasyna 
dolnego (Poczta główna) dzieci gimnazjum, utrzy­
mywanego orzez C. K. K. 0 . odegrają „Szopkę* 
Or-Ota. Bilety w cenie 8 mk. do nabycia przy 
wejściu.



6. . R O B O T N I  K“, s o b o t a ,  24 styczn ia  1920 r. N r. 24.

Z Towarzystwa fizycznego. Dziś o g 8 wiecz. 
odbędzie się zebranie Tow. fizycznego w zakładzie 
fizycznym Politechniki. Na porządku dziennym : 
r e  erar p. J . W iśniew skiego „Teorja ogólna budo­
wy atom u" i W. Pogorzelskiego „Polaryzacja die­
lektryków ".

Ochrona przewodników. Komendant policji po­
lecił, by funkcjonariusze policji zwracali baczną 
uw agę na zabezpieczenia przewodników telegraficz­
nych i telefonicznych, pociągając winnych uszkodze­
nia tych przewodników do odpowiedzialności są­
dowej.

Wykrycie fabryki fałszywych banknotów w Ło­
dzi. Komendant 1 brygady urzędu śledczego Przy- 
górski w ykrył nocy onegdajszej w Szczercow e, 
pow". laskiego, fabrykę fałszywych pieniędzy. Fa­
bryka była urządzona na dużą skalę. Aresztowano 
pod zarzutem sporządzania fałszywych pieniędzy 
gospodarza wsi Szczerców, W ładysława Ciesielsk e- 
go. robotnika Józefa Jakowicza i ślusarza z Pabja- 
nic Józefa Kraska. Znaleziono żelazną maszynę pra­
sową i 17 kamieni, przysposobionych do wyrobu 
25-rublówek i S-ciomarkówek polskich. Wśród ka­
m ieni litograficznych były i takie, na których mo­
żna było o lrazu  wyrabiać 12 sztuk banknotów. 
Znaleziono też wiele papieru  ze znakami wodnemi, 
który mógt starczyć do sporządzenia fałszywych pie­
niędzy za miljon marek. (PAT.).

Okradzenie ks. posła. Z mieszkania ks. Sobo­
lewskiego. posła do Sejmu Ustawodawczego (Pięk­
na nr 14) skradziono futro na oposach z małpim 
kołnierzem , wartości 25.00 mk.

(m) Wałka z bandytami. W kotonji Cboszczów-
oe, gm. Jabłonna, pięciu bandytów, uzbrojonych w 
rew olw ery i jeden — w karabin rosyjski dm. 22 b. 
m dokonało napadu na właściciela kolonii Mierze^ 
jewskiego.

W targnąwszy do mieszkania, bandyci dali kil­
kanaście sirz.j.ow. raniąc żonę Mierzejewskiego w 
praw ą rękę. zaś służącą w lewą dłoń.

Mierzejewski również strzela! do bandytów z 
rew olw eru, przy czerni ranił jednego z napastników . 
W idząc grożące niebezpieczeństwo, bandyci porzuci­
li rannego bandytę, zrabow ali koima i uciekli, pozo­
stawiając kilof żelazny.

i
(m) Wobec coraz częslszyca i zuchwalszych napa­

dów rabunkowych na prowincji i pod miastem, ko- 
in-. Jaiit polio  próslw ew ej na pow. warszawski p. 
Albin Sobociński, zajął się wykryciem bandytów.

Naizajutrz po ohydnym m cidaie w lenie \Va- 
werskiim. aresztow ano: Stanisław a Lataka i  Kazi- 
m ieraa Gajewskiego, żołnierzy, Jama Rudzkiego, 
stróża domu i syua jego, Brouualciwa, M arjanuę Le­
ws .< owską. w b to  f . f  k r  m ^-zkania, g jz ie  zb .erali 
s ię  bandyci, oraz syna jej, Edw arda Lewandowskie­
go Wszystkich osadzono w więzienuu przy uL Dziel­
nej.

W ciągu dalszego energicznego tropienia, fuimk- 
ci->rr.2jusz wydz śiłiczego  na pow. warszawski, L. 
Nazarew icz i sierżant T . Jagiełło  ujęli aa  rogu uL 
Kościelnej i Przyrynku przywódcę szajki bandyc­
kiej, Stefana Kowalskiego, vel Marjama Podolskie­
go, b. sierżamta 4 pułku rybnickiego w Oświęcimie.

Podolski, syn b. właściciela domu przy u l No­
wy-Świat nr. 27, po ukończeniu trzech klas U lg o  
gknuazjum w Warszawie, praktykował w zakładzie 
wyrobów bronzowych Braci Loipteńskich, skąd u­

II].

ciekł po dokonaniu kradzieży. Po zavolejemau z woj­
ska w listopadzie r. ub., Podolski b. zręcznie pod­
rab ia ! stem ple władz wojskowych i na podstawie 

. tych dokumentów dokonywa! zabronionych rewizji.
Ujęty sierżant, przyznając się do udziału w 

napadzie pod W awrem, tw ierdzi, że byt to pierw ­
szy ł©go napad. Do udziału w m orderstw ie woźni­
ców Podolski n ie  przyznaje się, lecz ujęci poprzed­
nio żołnierze, oraz ranny trzeci woźnica, Gaga, 
podczas konfrontacji z sierżantem , stw ierdza z całą 
stanowczością, że om w ydaw ał rozkazy i strzelał do 
woźniców: Gutaazewskiego i Grochowskiego, zaś 
nieujęty dotychczas „Miłek" pcsrzeliili Gogę.

Towarzyszem Podolskiego przy dokonywamilu 
rew izji był Stanisław  Biócaak, b. żołnierz a 19-go 
pułku odsieczy Lwowa, z Gródka Jagiellońskiego. 
Bińczaka aresztow ano przy ul. F reta  nr. 87, gdzie 
znaleziono karabin, którym Podolski posiłkował się 
przy napadzie pod W awrem . Razem z Bińczakiem 
ujęto tamże i braci W acława i Bolesława Magnu- 
skich, towarzyszów sierżanta Podolskiego.

W dalszym oiągu tropienia ujęto jeszcze dwóch 
członków bandy: Wałem ego Ealcorzaka (Wójtowska 
nr. 1), szewca i Rachmila GeJbergu (Franciszkań­
ska nr. 13. zajazd), woźnicę. Ujęcie ich przyczyniło 
s ię  do w yświetlenia m orderstw a Józefa Prawicza, 
fornala z komisji uprawy gruntów podmiejskich, ża­
biego d. 8 b. m. na drodze do folw arku Rako-wiec. 
Jak  wiadomo, za ujęcie sprawcy tego zabójstwa, po­
wyższa instytucja zapłaci 10,000 mk. nagrody.

W związku z aresztowaniom bandytów, uwięzio­
no jeszcze Hindę Rołsntaju, koobrnkę G ełberga. Jó­
zefę Szymmlę, kochankę R akem tka. oraz Anielę Ol­
szewską. przyjaciółkę Podolskiego. Balceraak sie­
dział już rok w więzieniu.

Wreszcie 17-tym ujętym członkiem szajki ban­
dyckiej jest Tomasz Godlewski (Błońska nr. 7). O- 
skarżony jest on o branie udziału w napadzie na 
dom kolonisty, Edmunda Szełenbauima w Chrzano­
wie Stairym za Wolą. Podczas konfrontacji, Godlew­
ski poznany został przez parobka Szelanbaum a, Jana  
Łuczaka.

W związku z powyiszemi aresztowaniami i w 
domu n r 1 na placu Parysowskim żandarm eria i wy­
wiadowcy urzędu śledczego ujęli pięciu żołnierzy, 
wśród których miał być ów poszukiwany „Milek' 
Aresztowanych, po sfotografowaniu, odprowadzono 
do ekspozytury żandarm erji przy ul. Marszałkow­
skiej nr. 149, skąd wczoraj w nocy wszyscy zdołali 
umknąć.

członków Zw iązku Robotników  i Ro­
botnic m iejskich in. st. W arszaw y 
(Al. Jerozo lim sk ie 56) odbędzie się 
dn ia 25 S tycznia r. b j  w N iedzielę 
o godz. 10 rano w sali" szkoły  m iej­
sk iej D rew niana 8, róg  Dobrej.

Miejście z a  leg itym acjam i.

Z s ą d ó w .
Z za kulis ja rm arku  rzemieślniczego.

(W yrok).
Po 8-dmiowym. nader żmudnym przewodzie są­

dowych i wysiuchamiu wyczerpujących przemówień 
przedstaw iciela urzędu publicznego, podprokuratora 
Kettiingera i obrońców oskarżonych, wymiieućouych 
już w poprzednich naszych sprawozdaniach z tej 
sprawy, budzącej żywe zainteresowanie ogółu tak ze 
względu na przedmiot, jak i osoby niektórych pod- 
eąduych. sąd okręgowy, złożony z przewodniczącego 
sędziego Kwiatkowskiego i pp. ław ników : Makow­
skiego i Dudydskiego, przy udziale sekretarza Stein- 
kelema, ogłosił, wśród ogólnego w rażenia publiczno­
ści, następujący

wyrok
Uznając oskarżeni® o lichwę wojenną za udo­

wo dni one, skazuje:

W ładysława Natorfa (lat 47) i Feliksa Tyfio* 
kiego (lat 53) na zam knięcie w więzieniu na prze­
ciąg czterech miesięcy i k arę  grzy wny w wysokości 
po 20,000 m arek, a  w razie niezapłacenia jej — na 
areszt w przeciągu sześciu miesięcy każdego, — o- 
góiem zaś na  5 miesięcy i 15 dni w ięzienia każdego, 
a nicEKłeżiii® cd tego na  2020 mar. opłat sądowych.

Lejzora Fwrbeirta (lat 65) i  Izydora Szemwica 
(łat 59) skazał:

a )  F orberia  — ma miesiąc w ięzienia i  30,000 
i mareik grzywny, a w razie nieu iszczenia jej — na 6

miesięcy aresztu  — ogółem zaś na  2 miesiące i  15 
dni więzienia, tudzież na  3010 mic. opłat sądowych;

b) Szeinwiea — na 2 tygodnie aresztu i 30,000 
mk. grzywny ,w razie zaś nieuiszczenia grzywny, — 
na 6 miesięcy aresztu, — ogółem w razie niezapła­
cenia grzywny, na 6 miesięcy i 14 doi aresztu i  na 
3010 mk. opłat sądowych.

Wyrok ten ogłosić na koszt skazanych w 3-ćh 
pismach.

Lejzora A labastra, Rubima Bringajz-eina i  P ere­
ca Syrkiisa, uniewinnić.

Natorfa, Forberta, Tylickiego i  Szenwica ska- 
zaś na zapłacenie kosztów sądowych, a w razie n ie ­
wypłacalności, zaliczyć je  n a  rachunek kasy Wymia­
ru  Sprawiedliwości.

Paltoty m ęskie i  dam skie i  spódnice, odebrane 
od Szeinwica i Forberta, skonfiskować na rzecz skar­
bu w celu sprzedaży ludności po cenach, wykaza­
nych w specyfikacji Magisliratu. Uniewinnionym 
zwrócić kaucję, skazanym zaś podwyższyć w tein spo­
sób: Tylickiemu do 20,000 marek, Natorfowi do 10 
tys. mk.

Kaucje zostały złożone natychmiast.
W yrok ten wywołał na sali duże wrażeni®. 

Wyrok w sprawie nadużyć i  automobilami wojsk o w.

Przed trybunałom sądu potowego we Lwowie 
toczyły się przez 6 dni tajne rozprawy w spraw ie 
zbrodniczych manipulacji gumami automobiłowemi 
przeciwko porucznikowi Tomaszowa Kwiecińskiemu, 
byłemu kierownikowi auto-naczelnictwa we Lwowie 
i przeciwko adwokatowi dr. Stanisławowi Krokow­
skiemu, ochotnikowi, służącemu z początkiem ubie­
głego roku w auto-naczeinictwie. Sąd skazał Kwie- 
oińskrego na karę  ciężkiego w ięzienia przez la* 18, 
nadto na degradację i wydalenie z arm ji polskiej, a 
adw okata dr. Krokowskiego na 10 lat ciężkiego wię­
zienia i pozbawienie tytułu doktorskiego. (P. A  T.)

Teatr i Muzyka.
Z opery. Dziś „Trubadur", jutro „Tosca".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Marja Leszczyńska". 

W niedzielę o godz. 4, po cenach zniżonych, „Slaby 
panieńskie".

T eatr P olsk i Dziś po raz 30 kom edja Chiareł- 
lego „T w arz i  maska", ju tro  o g. 3>j pp., po ce­
nach zniżonych, „W noc Bożego Narodzenia", szop­
ka Or-Oia. W ieczorem „Brat marnotrawmy". W pią­
tek  prem jera  „Nieboskiej kom edji", poem atu w  
4 częściach Z. Krasińskiego.

T eatr Mały. Dziś „Polityka" W. Perzyńskiego, 
ju tro  o g. 4 pp. „Idylla m ałżeńska", komedja Nan­
sena. W środę prem jera znakom itej kom edji T, 
R ittnera p. t. „G łupi Jakób".

T eatr „R eduta" gra z niezm iennem  powodze­
niem  Żerom skiego „Ponad śnieg". i

T eatr Nowości. Dziś „Róża Stam bułu".
Zespół teatru Letniego w teatrze Wielkim w 

sobotę o 3% gra „Osiołka".
Teatr Dramatyczny. Dziś prem jera  baśni cza­

rodziejskiej „Zaklęły palao". Próbami kieruje dyr. 
Konczyński.

Teatr Praski daje dziś hr. Starzeńskiego 
„Gwiazdę Syberji". Początek o g. 7Y, wiecz. Jutro 
pp. po cenach zniżonych dana będzie baśń sce­
niczna „Kopciuszek* z  p. Ordężanką w roli tytuło­
wej.

Reduta syndykatu dziennikarzy warszawskich
obudziła nader żywe zainteresowanie zarówno zwą 
częścią koncertową (pp. MessaL, Dobosz, Jaracz i  
inni), jako też faktem, te  w tym jedynym dniu, 
t. j. w  niedzielę d. 25 b. m. wolno będzie publicz­
ności bawić s ię  w Dolinie Szwajcarskiej do pół­
nocy. Tańce prowadzić będzie p. P. Zejlich. Bilety 
w ograniczonej ilości do nabycia w księgarni Wen- 
dego, w cukierni Ziemiańskiej, ul. Kredytowa i  W 
kasie Doliny Szwajcarskiej.

1
Komitet organizacyjny Wieczoru artystymaege

podaje do wiadomości, iż Wielki wieczór artystyea 
ny, który się mial dziś odbyć w sali Slow. praco w, 
handl. (Zielna nr. 25), z przyczyn od organizatorów 
niezależnych, odłożony został na sobotę 7-go 
lutego r. b. o g. 7 w iec* ,

Z FUharmonjL W Filharmoojt jutro poranek
pedagogiczny, poświęcony Chopinowi. Solistą bę­
dzie prof. Drzewiecki. Po po udniu koncert sym­
foniczny s  udziałem skrzypka Zdzisława Jabuke u 
Poznania, który grać będzie koneert Glazunowa. 
W programie^ między tnneml, „Eroiea" Bootho- 
vena. Dyryguję p. Bimbaum.

Koncert Karola Ssymanowskiego. Dziś, w so­
botę, o g. 7 wiecz. w sali Konaerwatorjum odbę­
dzie się koncert kompozytorski Karola Szymanów- 
skiego, którego dziia do tej pory Warszawie n ie ­
znane, odtworzą artyści tej miary, so pp. Sta­
nisława Szymanowska (śpiew ), Pawgt Kochański 
(skrzypce). Feliks Szymanowski i  sam kompozytor. 
Bilety do g. 5 pp. u Gebethnera 1 Wolffa (Kra*. 
Przed m., róg Czystej) od 6-ej w Konaerwatorjum, 
Passe-partout prasowe 1 urzędowe ważne.

Cyrk St. Mroczkowski
G m aih  d o b rze  

o g rza n y .

O 4 -e j  d z ie c i  
p ła c ą  p o łow ą .

Dlii W Sllllt! 2

l i m  *

O g ło szen ie .
Z aw iad am ia  s lą  ro b o tn ik ó w

omtwu km i U ty li Byroliw Htlalu«jt&
Domu Handlowo-Przemysłowego

Aleksander Guttman
Odlewni przy ul. Stalowej S3,

że po przeprow adzeniu rem ontu  i uzupełn ien iu  zapasów  surowców, fa ­
bryka będzie znow u u tuchom ioną w dn iu  1 5  l u t e g o  r .  b .

Robotnicy proszeni są o zgłoszenie się do k au to ru  fab ryk i celem  
zap isan ia  się na lis tę  pracujących .

F - ' - r .  >'

P r z e d s t a w i e n i a  o 4-ej i o 7.30. W obu jednakowy program. Udział
w szystkich now oprzybyłych s ił  artystyczn ., oraz orygin. tresura koni.

(Po cyrk u  k u rsu ją  tra m w a je  w a w sz y s tk ic h  k ieru n k aoh  d o  ll-e j  w  n ocy).
—  o — wmmm zt", — w   — w — — w— a— mmm

f lk n n ln  ślu b n e zlot®, srebrne, 
UllUjlŁRI poziacane, złote pier-Robotniczy Wydział Aprawizacyjny w Uarszawie

do .w iadom ości Zrzeszonych Kooperatyw  R obotniczych, że
sk laa drzew ny przy ul. Leszno 53, w ydaje po io  pudów drzew a  
rąbanego na  członka za  70 m arek

P ien iądze n a leży  w n ieść  do odpow iedniej kooperatyw y w  
następujące dnie:

Członkow ie Koop. .Prom ień" i „Samopomoc* m ający NNr. 
leg itym acji od 1 do 5 o o - w  sobotę dn. 24 b. m. od godz. y do i-ej, 
członkow ie Koop. .Jedność" , „Zjednoczeni" i „Strzecha Robotni­
cza" m ający NNr. leg itym acji od 1 do 5;d w n iedzielę  dn. 25 b. 
m. w godzinach  biurowych; członkow ie K ooperatyw, m ający NNr. 
leg itym acji od 5U0 do louo w poniedziałek  2ó b. in. w godzinach
biu row ych .

Term in w płat d la pozosta łych  członków  zostan ie  wskazany 
w  następ n ym  zaw iadom ieniu.

f ie r w u e g o  lutego nkaźe t le  o m z e i t j  prospekt

„Światła"
Będzie on zaw iera ł rep rodukcje dzieł sz tuk i, ciekaw e fo­

to g raf je , opis treści p ism a i t. d. 
P ro sp ek t ten  poinform uje czyteln ików  czym  chce być 

i będzie „ŚW IA TŁO ".
K to chce otrzym ać p rospek t niech zgłosi swój adres l i­
stow nie do A dm in istracji „ŚW IA TŁA " W arszaw a, W a­

reck a  7.
P ro sp ek t będzie rozsyłany bezpłatnie. 

P ierw szy num er „ŚW IA TŁA " ukaże się 15-go lutego.

z k ilkoletn ią praktyką handlo­
wą, dobremi św iadectw am i, zna­
jom ośc ią  korespondencji, p iszą­
cy b ieg le  na  m aszynach  w szy­
stk ich  sy stem ów , posiadający  
w olne godziny popołudniowe, 
pragnie objąć posadę sam odziel­
nego korespondenta lub inną.— 
Ł askaw e oferty sub. .B iurali- 
sta “ w A dm inistracji .R obotn i­

ka".

Ei. Stulania laiiion
C horoby w en ery czn e , sk ó rn e , 
k o sm ety k a  le k a rsk a . Ż o raw ia  
Nr. 24, m. 10. Godz. 5 i  pó ł — 
7. W  n ied z ie lę  ło— 12. 474s

N a w yjazd do M ałopolski, do w alki z durem  p lam istym
p o trzeb n i s ą  le k a r z e , p ie lęg n ia rk i, s io s t r y  m iło s ie r d z ia

Oferty przyjm uje biuro GEKADURU ul. Fredry Hotel Brli- 
hlow ski, od godz. lo — 12.

_ M arszałkow ska UU
poleca świeżo nadeszłe: 
okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiem i, lornetki teatralne, 
lorgnoue (face a main), orygiual 
ne „G illette" -ap araty  i wszel 
kle inne nowości, f e n y  nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

M a ltttjiiu ii Oh W alczyńsk iego  
n ag ro d zo n eg o  pa lm am i a k a d e ­
m ick iem u  r ro g ra m y . M arsza ł­
k o w sk a  109.

m łodzian przyje- 
.  ch aw szy  z Krako­

wa poszuauje m ieszkan ia  przy  
rodzinie, czy n sz  z gory zap łacę. 
Z głoszenia. Próżna H otel Tere­
spol „żO".

Arawiec
ka 33— 1

przyjm uje m ę  z  k ą  i 
dam ską robotę. W iel-

ffl insrnir doskonały portret 
Lu illulcA z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". Ztota lb .

W jd a w c a :  Racz. Rada Polsk. Partji Socjal,

ili/n lam  b inokle , p re z e rw a ty -  
UftulOlj w y. N a jta n ie j, bo w 
podw órzu . Je ro z o lim sk a  47.

d Uf f u n u  do P‘s a n ia  -K a p p e l"  
M UiiJU] p o lsk ie  z du ży m  p is ­
m em  ak tow ym , now e sp rzed am  
A lerkury, W a rszaw a , S ie n k ie ­
w icza  4 (N ow o-d ienna). 4^59

*S ---  U031 v, savrirvi pivi-
ścionki, kolczyki, zegark i cen y  
bardzo nizkie. Przyjm uje repe­
racje tanio i dobrze. M agazyn  
Jubilerski G utm acher. 21. 61110- 
cza 21. 4947

illMIlia na  d iaszynach  w yucza- 
riiu liio  ją  m etodą am erykań­
ską, ślepą , dziesięciopaicow ą, 
kursa sten ogra iji 6 ekułow icza  
Zorawia 42.
JnlM dam skie w łasn ego  w yro- 
ru llll bu. najnow sze ia sou y  o 
25 proeent taniej. M arszałków - 
ska  5 8 —tt._____________  4H20

Tllllł U ^ żesć  fotogra-
t Jmil fji—d ziesięć  marek. Por­
tret—dw adzieścia  marek.

fniur/lf j?e lń łow ych w yk w ali-  
IUBSIł; fikow anych  na zm ia­
nę nocną poszukuje fabryka Ky- 
cenberga. H onifraterska 31.

gfipiKl w ybór najm od niejszych  
nłCIII okryć, kostjum ow , su ­
kien najtaniej po leca  P racow nia  
Br. U nkiew icz, h o ża  54.

/0llV axCuczn* bez podniebie- 
ŁęUJ nia, wyjmowanie bezbo­
lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów .na poczekaniu. Dla przy­
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Geny 
nizkie. Główny zakład Techni­
czno -  D entystyczny. Beaator- 
ska  28. 3737
/njiu sz tu ezn e , korony, m ostki, 
tiyUj plom bow anie, w yjm ow a­
nie oez boiu. P rzyjezdnym  za­
m ów ien ia  w  c iągu  unia, repe­
racje na  poczekaniu. Geny ni- 
s i i e .  G abinet chrześcijań sku  
lóorawia 1. 4942

J ? ( ib ito  w drukarni „Robotnika**. Warecka 7, Redą^tor Nacielaj dr. Pęiiire Perl. .


